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Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
8.06*, 3.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22%, 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „łódź — Warszawa* bez 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: Aè 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rane, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; NM 23 odckodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 


Depesze Jubileuszowe. 


WS =. 


Jego Areypasterska Mość Wineenty Chościak 
Popiel miał szezęście otrzymać z Watykanu od- 
powiedź na przesłaną poprzednio depeszę % po- 
winszowaniem Jego Świątobliwości obeenego Ju- 
bileusza. 

Depesze te w przekładzie polskim brzmią, 
jak następuje: 

Rzym. Jego Eminencya Kardynał Rampol- 
la. „W roeznieę korenacyi Jego Świątobliwości 
mam zaszczyt prosić Waszą Eminencyę, aby ra- 
czył złożyć u stóp Najwyższego Pasterza hold 
czci najwyższej, najgłębszego szacunku i posłu- 
szeństwa synowskiego tak w mojem, jako też 
duchowieństwa i ludu mej dyecezyi imieniu. 

Wincenty Popiel, Arcybiskup Warszawski*. 

„Ojciec Święty, przyjmując ze szczególną 
łaskawością hołd czci, błogosławi z całego serca 
Pana, jako też Jego dyecezyę. 

Kardynał Rampolla“. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 2 maja. 


Od bardzo dawna w dziejach trzeciej rzecz- 
pospolitej po raz pierwszy dopiero Fran- 
cya zajęła się z takiem ożywieniem wybora- 
mi do swego ciała prawodawczego, wykazując 
jednocześnie wielką dojrzałość polityczną. Albo- 
wiem, pomimo wielkiego zainteresowania się wy- 
borami, pomimo, że nigdy namiętności stronni- 
cze i narodowe, przeciwieństwa społeczne, go- 
spodarcze i polityczne nie zaostrzyły się do 
tego stopnia, co w obecnej chwili, pomimo że 
lud franeuski przyjął niezwykle tłumny udział 
w wyborach niedzielnych, tocząc zaciętą walkę 
wieża, — spokój nigdzie zakłóconym nie %0- 
stał, 
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Piatek, dnia 19 kwietnia (2 maja) 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 
w Zgierzu u p. lkierta. 


Być może jest to tylko cisza przed burzą, 
która się zerwie z całą gwałtownością dopiero 
po zebraniu się uowowybranej izby, w której 0- 
bok republikanów rządowych zasiądą republika- 
nie przeciwministeryalni; obok radykalistów czy- 
stej krwi, radykaliści socyalnie zabarwieni, obok 
socyalistów rządowych, socyaliści rewolucyjni, 
obok monarchistów pogodzonych % rzeczpospoli- 
tą, monarchiści nieprzejednani, obok narodowców 
wreszcie, antisemici. i 

Nie ulega wątpliwości, że przeciwieństwa 
tylu partyi ujawnią się dopiero w calej sile pod- 
czas obrad prawodawczych; walka wyborcza bo- 
wiem toczyła się wyłącznie pod hasłem: „za lub 
przeciw rządowi.“ ; 

Obecny zaś rząd francuski, pomimo wielkiej 
swej siły żywotnej, liczy bardzo wielu przeciwni- 
ków. Wypowiedział on wojnę kościołowi pod 
naciskiem socyalistów, swych sprzymierzeńców 
wprowadził do pewnego stopnia zamęt w sto- 
suhkach gospodarogt pod pozorem demo- 
kratyzacyi zdezorg 
dziwnego, że ściągnął na siebie niechęć wielu 
warstw narodu. 

Niemniej i zasługi jego są liczne, nawet 
wielkie. Wyrwał Francyę z odmętu dreyfa- 
sowskiego, przywrócił wjej życiu wewnętrznem 
porządek i spokój; podniósł powagę i wpływ 
rzeczpospolitej ma zewnątrz, przywrócił jej 
to stanowisko, które należy się Francyi w sto- 
sunkach międzynarodowych. Są to wszystko czy - 
ny, które zjednały gabinetowi Waldeck'a-Rous- 
seau wielu zwolenników. 

Lecz jednocześnie gabinet rządzący Francyą 
od trzech już lat w następstwie swego związku 
z najskrajniejszą lewica, popełnił cały szereg blę- 
dów i nie przeprowadził ani jednej z reform, 
których Kraj domaga się od lat wielu, nawet 
nie pokusił się o ich przeprowadzenie, co mu 
zjednało wielu przeciwników wśród szerokich 
mas ludności. 

W dodatku, jak się okazało z mów ministe- 
rylnych, gabinet Waldeck-Roussean niema na- 
wet ż góry określonego na przyszłość programu, 
pó za obroną rzeczpospolitej, której nie nie 
grozi. 

Dowiodły tego wybory niedzielne, które do 
pewnego stopnia zapewniły zwycięstwo rządowi 
dzięki głosowaniu prowincyi. 

Paryż bowiem otwarcie wystąpił przeciw 
rządowi, powołując do izby deputowanych 
w znacznej większości wrogich obecnemu gabi- 
netowi, a mianowicie: 7 nacyonalistów, 6 mo- 
narchistów, 1 monarchistę pogodzonego z rzeczą- 
pospolitą, 1 radykalistę liberalnego, 2 radykali- 
stów antiministeryalnych, 1 radykalistę ministe- 
ryalnego i 3 socyalistów. Razem więc wybrano 
w Paryżu na 19 posłów, czterech tylko stronni- 
ków rządu. 

W takich zaś warunkach zwycięstwo gabi- 
netu Waldeck-Ronssean przy niedzielnych wybo- 
rach może być ostatnim jego tryumfem. Niepo- 
dobna bowiem marzyć o utrzymaniu w łączności, 
pod jednem tylko hasłem ocalenia rzecezpospoli- 
nej, tylu sprzecznych żywiołów, które złożą się 
ta większość parlamentarną. 06ż dopiero gdy 
hasło to zblakło. 
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Pomimo bowiem dość silnej jeszcze, ale roz- 
bitej na wiele odłamów partyi monarchicznej, 
przywiązanie do instytucyj republikańskich, za- 
puściło już wśród ludu francuskiego głębokie ko- 
rzenie. Naród w gruncie rzeczy żyje bardzo do- 
brze i nie pragnie zmiany istniejącego porządku 
rzeczy. 

Dla ogromnej większości ludu francuskiego 
niema większego postrachu nad obawę przewro- 
tu państwowego, któryby pociągnął za sobą wal- 
ki i straty materyalne. 

Ta to właśnie obawa skupiła lud francuski 
po za Paryżem przy urnach wyborczych pod ha- 
słem obrony rzeczypospolitej i dała gabinetowi 
Waldeck-Rousseau pozorne zwycięstwo. 

Pozorne tylko, bo na 250 mandatów, ofia- 
rowanych stronnikom rządu, niewielka stosunko: 
wo ilość dostała się jego najżarliwszym pople- 
cznikom, w znacznej za to większości wycho- 
dzili zdeklarowani zwolennicy  rzeczypospolitej 
różnych odcieni. 

a 1-150 okręgach -odbyć się "m3 wybory 
ściślejsze, których termin wedle konstytucyi 
przypada na 11 maja r. b. . 

Dopiero po tym terminie wiadome. będzie 
przyszłe zabarwienie izby deputowanych, kto wie 
bowiem, czy przy wyborach ściślejszych rząd 
odniesie zwycięstwo. Lecz nawet w tym wy- 
padku, który w kołach rządowych uważają za 
wcale nieprawdopodobny, gabinet będzie miał 
większość w parlamencie. 

Walka przedwyborcza w całej Francyi, a 
szezególniej w Paryżu wrzała w całej pełni. 
Nie bylo tej rzeczy, którejby kandydaci nie 
obiecywali wyborcom. Bo oto, gdy już wszyscy 
wynurzyli wszystko i wyczerpano liczbę możli- 
wych obietnic, przyszła kolej na niemożliwe. 
Anarchiści bowiem rozlepili na murach Paryża 
afisz, obiecujący wyborcom w imieniu parlamen- 
taryzmu ani mniej ani więcej, tylko... księżyc. 
To już chyba szezyt blagi odnośnie do obietnie 
kandydatów. 

Wreszcie zaznaczyć wypada, że w wybo- 
rach przyjęły udział wszystkie warstwy narodu 
francuskiego. Śmiało rzec można, że w epoce 
dojrzałości, w epoce najbujniejszego rozkwitu sił 
męzkich, każdy francuz przyjmuje żywy udział 
w politycznem życiu swego kraju. 

Pobudką do tego jest poniekąd rządza wła- 
dzy, stanowiąca cechę każdego francuza, w do- 
bie zupełnego jego rozwoju. Ta zaś żądza wła- 
dzy, jest tylko zrozumieniem w czem leży za- 
równo samodzielność jednostki, jako też i samo- 
rząd ogółu. Najszczytniejsze ideały i najroz- 
koszniejsze marzenia nie spełnią się nigdy bez 
pochwycenia władzy w ręce. Rozumieją to fran- 
cuzi i zawsze dążą do władzy, ciągle są obecni. 

Arystokracya ducha, choćby najbardziej 
ideowa, lecz nie umiejąca w danej chwili 'po- 
chwycić steru władzy, nie wzbogaci kraju ża- 
dnym śmiałym nabytkiem. Wiedzą o tem fran- 
cuzi od lat dawnych i dlatego ich arystokracya 
ducha przyjmuje tak czynny udział w życiu po- 
lityeznem Francyi. 

W walee wyborczej, która poprzedziła wy_ 
bory niedzielne i toczyć się jeszcze będzie aż d 
wyborów ściślejszych, jedno z przedniejszycj, 
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miejse zajął i jedną z czynniejszych ról odegrał 
Juliusz Lemaitre. Krytyk wytworny, erudyta i 
znawca pierwszorzędńy literatury francuskiej go- 
rąco zabrał się do roboty politycznej. Wertował 
prawa, studyował ludzi w okresie wyborczym, 
objeżdżał kraj cały, udał się nawet do Szwaj- 
caryi, aby tam studyować mechanizm samorządu 
kantonalnego —prawdziwą republikę. 

Ale to jeszcze nie wszystko. Porywa go, 
tego wytwornego członka salonów literackich, 
zdawałoby się zajętego wyłącznie premierami 
w teatrach paryskich, cały ów wir walki przed- 
wyborczej, podczas której stykać się on musi 
z całemi setkami ludzi dziennie, być jednego 
wieczora na trzech zebraniach przedwyborczych, 
odpierać ataki przeciwników, odpowiadać na ty- 
siące zapytań. Wszystko to Lemaitre znosi zwy- 
cięsko. Tak jednak czyni i czyniło przed nim 
wielu arystokratów ducha, - 

Dlaczego? 

Bo tak mu każe idea. 

Dlatego tyle nazwisk wybitnych na wielu 
innych polach widzimy we Francyi w szrankach 
agitacyi politycznej. 

Idzie bowiem o to, by naród nie wierzył 
zbyt naiwnie tym eo go reprezentują. Gdy więc 
jego reprezentanci poczynają nadużywać powie- 
rzonej im przez wyborców władzy dla obrabia- 
nia prywatnych swych interesów lub gdy całe- 
mu narodowi narzucają zbyt zuchwale swe ko- 
teryjne poglądy, wówczas, kto żyw, bierze udział 
w życiu politycznem. 

Obecnie we Francyi chwyciła władzę w rę- 
kę pewna część fachowych aferzystów polityćz- 
nych, Powstały całe dynantye ludzi, kręcących 
się nieustannie przy sprawowaniu władzy. Ary- 
stokracya ducha, której chodzi o to, by krajem 
nie rządziła, oligarchia fachowych jego przed- 
stawicieli, ale sam kraj, aby rząd był wyrazem 
kraju, przyjmuje czynny udział w wyborach, 
gromadząc pod swoje sztandary wszystkich, któ- 
rzy kochają Francyę dla niej samej. 

S. J. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


|_| IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Świętostawa. 


SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 

TEATR WIELKI. „Myszka,“ komedya w 3 aktach 
Paillerona, benefis p. K. Kopczewskiego. Puczątek o g. 
8 wieczorem. 

ZEBRANIE zarządu Stow. majstrów fabrycznych 
w domu majstrów tkackich o g. 8 wieczorem. 

Niedziela. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Wieńczysława. 

SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 

TEATR WIELKI 0 g: 3 po poł. „Nitouche,* wo- 
dewil w 3 aktach z fran., o g 8 wieczorem „Dyrektor 
Pireu Kierownik szkoly,“ komedya w 3 aktach Otto- 
na Ernsta. 


KRONIKA, 


Nabożeństwo majowe. Nabożeństwo majowe 
przez cały miesiąc maj będzie odprawiane w kó- 
śeciołach miejscowych o godzinie 7 wieczorem. 

Ze szkół, W zakładach naukowych lekcye 
rozpoczynają się dnia 5 b. m. Egzaminy do 


- klasy- wstępnej w gimnazyum odbędą się po wa- 


kacyach. j 

Kanalizacya. Zastępujący miejsce p. Lin- 
dley'a inżynier Gembarzewski przybywa do na- 
szego miasta w przyszłym tygodniu, w celu 
otwarcia biura dla staudyów kanalizacyjnych i 
wodociągowych. Biuro to mieścić się będzie 
przy ulicy Cegielnianej M 14. ; 

Szpital. Sprawa szpitala miejskiego posu- 
wa się naprzód, W przyszłym tygodniu na po- 
siedzeniu magistratu budowniczy miejski p. Cbeł- 
moński, przedstawi wypracowane przez siebie 
plany. W. projekcie tym przyjęto system budo- 
wy pawilonów, jako najdogodniejszy w razie 
powiększenia szpitala. Pod budowę zapotrzebo- 
wano 7'/, dziesiatyn ziemi przy lesie miejskim, 
obok Monopolu. 

Komisya szacunkowa. Komisya, wyznaczona 
do załatwienia kwestyi spornych pomiędzy wła- 
ścicielami gruntów zajętych pod budowę drogi 


żelaznej warszawsko-kaliskiej, odbędzie następne 

posiedzenia w dniach: 10 b. m. w Andrzejowie, 
7 i 24 b. m. w urzędzie powiatu łódzkiego, zaś 
w dniach 14, 15 i b. m. w urzędzie powiatu 
łódzkiego w sprawie gruntów, zajęzych pod bu- 
dowę oduogi koluszkowskiej. 

Tow. gimnastyczne. Przedstawiciel firmy 
<Leonhardt, Welker i Girbardt» p Ernest Leon- 
hardt wspólnie z mieszkańcami wsi Dąbrowa, 
gminy Chojny, pp. Starowiczem, Heinrichem, 
Litkem, Salomonem i Kadachem zwrócili się do 
p. naczelnika powiatu łódzkiego z prośba o uzy- 
skanie pozwolenia na założenie w Dąbrowie to- 
warzystwa zimnastycznego, na zasadzie ustawy 
normalnej. Podanie z przychylną opinią naczel- 
nika powiatu łódzkiego przesłago do zatwierdze- 
nia p. gubernatora piotrkowskiego. 

Konsulat Warsz. Tów. Cyklistów. Z ogólnej 
liczby 48 członków kółka cyklistów, należących 
do Warszawskiego Towarz. Cyklistów, przybyło 
wczoraj do lokalu „Lutni* na zebranie ogólne 
o godz. 94, wieczorem 30-tu stowarzyszonych. 
Posiedzenie zagaił p. Edmund Kaczkowski, wy- 
rażając żal z powodu ustąpienia dotychczasowe- 
go. konsula Edwarda Steckiego, który zmuszony 
był złożyć swój mandat skutkiem wyjazdu na 
stały pobyt do Warszawy. Podnosząc zasługi 
p. Steckiego, jako konsula *dbającego o ciągły 
rozwój instytucyi, p. Kaczkowski zaproponował 
wniesienie do protokułu dziennego zebrania po- 
dziękowania od wszystk ch członków kólka za 
trudy i pożyteczną działalność; wniosek ten przy- 
jęty był oklaskami przez zgromadzonych. Po 
utworzeniu biura prezydyaluego, w skład które- 
go weszli pp. Bnchowski i Pruszyński jako ase- 
sorzy i dr. Kazimierz Jokiel, jako .sekretarz, 
przystąpiono do rozpatrzenia spraw, będących na 
porządku dziennym. 

Przedewszystkiem tedy zajęto się odczyta- 
niem listy kandydatów praguących zapisać się 
do Towarzystwa. Z liczby 7-iu przyjęto przez 
aklamącyę pp. Radzymińskiego i Kamoekiego, 
jako dawnych członków kólka; co do pozosta- 
łych postanowiono zasięgnąć bliższych informa- 
cyj. Drugi pnakt porządku dziennego obejmował 
wybór konsula i kapitana, Jako kandydatów 
wymieniano pp: Pruszjńźkiego, Kamóckiego, 
Groszkowskiego, Madlera i St. Zaborskiego. 
Zarządzono Aaka tajne, którego wynik był 
ten, że większością głosów (16) wybrano p. Strze- 
żymira Pruszyńskiego. Na kapitana przez akla- 
macyę powołano p. Stanisława Zaborskiego. Obaj 
wybrani podziękowali zgromadzonym serdecznie 
za dowód zaufania i zaszczyt, jaki spotkal ich 
ze strony stowarzyszonych. 

W sprawie projektowanych wyścigów toro- 
wych międzynarodowych zabrał głos p. Kącz- 
kowski. W myśl pierwotnego projekta kółko 
cyklistów zamierzało urządzić zabawę sportową 
w d. 5 lipca, zaraz po zapowiedzianych wyści- 
gach międzynarodowych w Warszawie. Poczy- 
niono nawet w tym kierunku kroki, które, jak 
się okazało, nie doprowadziły do pożądanego re- 
zultatn. Właściciel Helenowa p. Anstadt posta- 
wił zbyt wygórowane warunki, żądając za wy- 
najęcie parku rb. 600; ponieważ jednak konsulat 
Warsz. Tow. Cyklistów nie może sobię pozwolić 
na taki wydatek, gdyż nie pewną jest wogóle 
rzeczą, czy dochód pokryłby niezbędne wydatki, 
przeto propozycyi p. Anstadra na razie nie przy- 
jęto. Co się zaś tycze toru, należącego do Tow. 
cyklistów łódzkich na Górnym Rynku, to tor ten 
jest tak zniszczony, że należałoby go gruntownie 
naprawić, eo pociągnęłoby za: sobą także znacz- 
ny wydatek. Wubec tego zgromadzeni przyszli 
do wniosku, że projektowane wyścigi torowe 
najlepiej urządzić we wrześniu, t. j. wówczas, 
gdy ogród helenowski będzie zupełnie wolny 
i właściciel zażąda znacznie mniejszej zapłaty 
za wynajęcie. 

Wspominano także o wyścigach szosowych, 
lecz żadna w tym względzie dęcyzya nie za- 
padła. 

Nakoniec uchwalono, aby otwarcie sezonu 
wyznaczyć na d. 11 b. m. Wszyscy członkowie 
zgromadzą się 0 godz. 7'/, rano w kościele 
w. Krzyża, w celu wysłuchania Mszy św., po- 
czem wyruszą do Pabianic, gdzie zamierzają 
spędzić cezas na wspólnej wycieczce w okolicę, 
biesiadzie, pogawędce i t. p | 

Uporządkowanie dzielnicy. Budowa dworca 
kolei kaliskiej wpłynęła na uporządkowanie 
dzielnicy miasta, położonej w stronie dworca, 
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w ostatnich bowiem czasach zarząd miejski za- 
krzątnął się około sporządzenia projektów zabru- 
kowania wszystkich ulie, prowadzących do dwor- 
ca kolei kaliskiej. 

Dzielnica ta, obfita w błoto, posiada bardzo 
małą część ulic zabrukowanych, to też koszty 
jej uporządkowania i utworzenia możliwej komu- 
nikacyi z dworcem kolei kaliskiej wyniosą po- 
ważną sumę, która będzie pokryta z funduszów 
kasy miejskiej. 

Znaczna część projektów zabrukowania ulic 
przedstawiona już do władzy wyższej dla za- 
twierdzenia. 

Zatwierdzone plany przez wydział budowlany 
rządu gubernialnego piotrkowskiego nadesłano 
do władz miejscowych na następujące nowe bu- 
dowie: 

1) Karola Porańskiego w Aleksandrowie pod 
N 309, budowa domu parterowego na fabrykę 
pończoch. 

2) Domu handlowego G. Landsberga w To- 
maszowie pod N 470/206, budowa domu dwu- 
piętrowego na biuro domu handlowego, oraz ko- 
mórek. 


Ze straży ogniowej. Z powodu losowania 
pomiędzy członkami zarządu straży ogniowej 
ochotniczej łódzkiej, wychodzą z zarządu pp.: 
Maurycy Poznański, Stanisł. Silberstein, Oswald 
Jarzębowski i Walenty Kamiński. Ogólne zebra- 
nie odbędzie się prawdopodobnie później niź 
projektowano. 

Na wszechrosyjskim zjeździe pożarnym 
w Moskwie, jak nas informują, wyróżnione z0- 
stały ze straży miejskich ogniowych, warszaw= 
ska, z ochotniczych łódzka. 


Budowa sądu okręgowego. Dowiadujemy się 
z prywatnego Źródła, że projekt budowy gmachu 
dla piotrkowskiego sądu okręgowego w Piotrkowie 
spotkał się w ministerynm sprawiedliwości z de- 
cyzyą odmowną. 


Nowy skwer. Tow. akcyjne K. Scheiblera 
postanowiło założyć skwer przed swemi zakła- 
dami na Wodnym Rynku, i w tym celu powie- 
rzył o wykonanie planu i kosztorysu starszemu 
ogrodnikowi miejskiemu p. Leonowi Grabow- 
skiemu. i i 

Wedlug sporządzonego planu, projektowany 
skwer zajmie pół morgi przestrzeni, a koszty 
urządzenia wyniosą około 4,000 rb. O ile prze- 
słany do zatwierdzenia władzy plan wróci do 
Tow. ake. Scheiblera, roboty rozpoczętę będą 
jeszcze w r. b. 

Z rzeżni. Do rzeźni miejskiej przywieziono 
konia ze złamaną mogą, zresztą zupełnie zdro- 
wego, nie podległego Żadnej zarazie. Koń teu 
został zabity, a ponieważ wypadek złamania 
przedstawiał pod względem naukowym dość 
rzadki wypadek, więc postanowiono zrobić z no- 
gi preparat do zbiorów weterynaryjnych rzeźni. 
W tym celu włożono wymienioną część do apa- 
ratu, w którym gotuje się zwykle wieprzowe 
mięso, zarażone. węgrami. Jak wiadomo, mięso 
po tej operacyi jest zupełnie zdatne do użytku i 
oddawane rzeźnikom z powrotem. Wypadek zna 
lezienia części końskiej w aparacie, służącym 
do oczyszczania mięsa, później jadalnego, wzbu- 
rzył rzeźników, którzy zupełnie słusznie twier- 
dzili, że jakkolwiek przyznają oględziny wetery - 
naryjue zabitego konia i orzeczenie o jego zdro- 
wym stanie, to jednak nie mogą się zgodzić 
w żadnym razie, nawet wyjątkowym, do używa- 
nia aparatu w celach nieoznaczonych, Jedno- 
cześnie po tym wypadku nie mogą oni mieć za- 
pewnienia, eo się dziać będzie następnie, nie 
mają bowiem żadnej kontroli. Wobec zaś kur- 
sujących wieści po mieście, jak zwykle przekrę- 
conych i powiększonych, cech rzeźniczy może 
być narażonym na straty. 

Na podstawie powyższego, rzeźnicy żądają 
zmiany aparatu i zapewnienia, że nie podobne- 
go nie powtórzy się w przyszłości. W danej 
sprawie stajemy po stronie cechu rzeźniczego, a 
to z tej zasady, że jeżeli zarząd rzeźni prze- 
strzegą porządku i przepisów, to sam powinien 
dawać pod tym względem dobry przykład i nie 
dostarczać powodów do niezadowolnienia. Przy- 
znajemy, że chcąe za pomocą innego postępowa- 
nia przygotować preparat, potrzeba byłoby oko- 
ło trzech tygodni, gdy w aparacie robi się to 
samo w kilka godzin, ale to jeszcze nie racya. 
Należy się spodziewać, że sprawa ta załatwioną 
zostanie pomyślnie i niezwłocznie, eo tembar- 
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dziej jest pożądane, iż rzeźnicy nie chcą się zgo- 
dzić na włożenie mięsa wieprzowego do zakwe- 
styonowanego aparatu, chociaż tenże został wy- 
czyszczony i zdezynfekowany. 

Zapalenie się sadzy. Dziś o g. 11 m, 15 przed 
południem, w domu pod nr. 53, przy ulicy Cegielnianej 
zapaliły się sadze. ezwane I i II oddziały straży ogn. 
po przybyciu na miejsce, zastały już ogien ugaszony. 

Z ulicy. Maryanna Kalawek, lat 73, przechodząc 
Nowym Rynkiem, nagle zasłabła. Lekarz Pogotowia, po. 
udzieleniu pomocy, odwiózł ją do szpitala św. Aleksandra. 

— Mężczyzna niewiadomego nazwiska, onie 
ulicą Średnią, nagle zasłabł, został więc odwiezionym do 
szpitala Poznańskich. ` 

— Bronisław Grzegorczyk, lat 30, przechodząc ulicą 
Widzowską, nagle zasłabł. Lekarz Pogotowia odwiózł 
go do szpitala Poznańskich. 


Upadek. Leopold Podkowiński, robotnik fabrycz- 
ny, na ulicy Katnej został pchnięty przez towarzyszą tak 
mocno, że upadł w rynsztok, wskutek czego otrzymał bar- 
dzo silne obrażenia nogi. 


Ekonomiczną. 


Sprawy cukrowe. Ważny dla handlu cukrem 
fakt wypuszczenia drugich dwóch milionów pt- 
dów kryształu z zapasu wolnego na rynek we- 
wnętrzny, nie wywarł zbyt silnego wrażenia. 
Co prawda, wrażenie to jakiekołwiekby nie było 
nie miało możności ujawnienia się. Święta Wiel- 
kanocne według starego stylu na rynkach rosyj- 
skich, a w dodatku święto paschy u żydów 
obezwładniły zupełnie handel wewnętrzny, tak, 
że skutki tego środka przeciwawyżkowego tylko 
teoretycznie rozpatrywać możemy. Naturalną 
jest rzeczą, że dążność zwyżkowa wobec tego 
powstrzymać się musi, gdyby to bowiem nie na- 
stąpiło, to minister skarbu byłby zmuszony, dla 
wypełnienia zobowiązania swego względem kon- 
sumentów pójść: dalej jeszcze tąż samą drogą aż 
do wyczerpania nadmiarów, a nawet — obstruk- 
cjjnie rzeczy biorące — do sprowadzenie cukru 
z zagranicy bez cła, gdyby-się tego okazala po- 
trzeba. 

Konsumenci mają przez prawo zapewnione, 
że cena cukru na rynkach wewnętrznych nie 
przekroczy » góry określonej granicy maksymal- 
nej. Za tę pewność płacą oni tem, że bez wzglę- 
du na wysokość produkcyi, cena trzyma się sta- 
le w pobliżu tej granicy maksymalnej, a produkt 
przemysłu wewnętrznego wychodzi zagranicę i 
konsumowany jest w dalekich krajach po cenach 
znacznie niższych, niż na miejscu. : 

Co do rynku warszawskiego, to zachodzi tu 
ten wypadek, że najprzód tam ceny granie nie 
przekroczyły i powtóre, że wywóz obowiązkowy 
z naszego rejonu został w znacznej części wy- 
pełviony. Wobec tego więc rejon jest w sprawie 
całej zainteresowany niejako pośrednio. 

Przytem pozostaje jeszcze pytanie, czy te 
cztery miliony, które doprowadziły konsumcyę 
do 43 milionów pndów, będą wystarczające do 
powstrzymania cen na rynku centralnym w Ki- 
jowie poniżej granicy maksymalnej. 

Wypuszczenie to nastąpiło w kwietniu, to 
jest w pierwszej połowie kampanii konsamcyj- 
nej, jest więc wszelkie prawdopodobieństwo, że 
zanim dojdziemy do przednówku cukrowego 
w sierpniu, wrześniu i pażdzierniku, może się 
okazać potrzeba jeszcze dalszych wypuszczeń. 

Pamiętać przytem trzeba, że kampania na- 
stępna 1902/38 roku jest ostatnią wywozową 
w kierunku zachodnim i że zatem wobec kon- 
wencyi brukselskiej sprawy te wymagają in- 
nycli niź dotychczasowe urządzeń, które wynaj- 
dą zapewne inną klapę bezpieczeństwa dla 
przemysłu z jednej, i dla konsumentów z drugiej 
strony. 

Główne cele są: wywóz na wschód i zwię- 
kszenie konsumcyi wewnętrznej. 

Notowania cen na naszym rynku za tydzień 
ostatni są nominalnie niezmienione: kryształ 
w pełnych ładunkach do odbioru w Warszawie 
za gotówkę zaraz 2.70—przy obliczeniach frach- 
towych w razie innych warunków tranzakcyi. 
Drobne ilości 2.77'/„, mączka do 2.80. Rafinada 
2.95 do 3,05, rąbana do 3.20, kostki 2.98 do 
3.05 za kamień 24-funtowy. f 

Z rynków Cesarstwa, które świętowały przez 
cały tydzień, niema żadnych notowań. 

Zagranieą usposobienie słabe. 

W Gdańsku kryształ rosyjski 7.00 m. za 50 
kiło franco Neufahrwasser. 

W Paryżu spokojnie, kryształ 88%—17.00 
do 17.25, moeniej cukier biały, 21.25 fr. za 100 
kilo, z odbiorem w kwietniu. 


— x 
w ars" Fu | 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 2 maja 1902 r. 


W Londynie cukier buraczany mocniej—6 sz. 
'2 p. płacono. 


Z sąsiedztwa. 

Budowa kancelaryi gminnej. Zapowiedziane 
zebranie gminne w gminie Chojny, w sprawie 
wyboru placu zaofiarowanego pod budowę kan- 
celaryi gminnej w tejże wsi, 4% powodu przyby- 
cia niedostatecznej liczby członków odłożone 
zostało do d. 5 maja r. b, na godzinę 12 w po- 
łudnie. 

Rozkaz. P. gubernatar piotrkowski wydał 
następujący rozkaz dzienny do straży ziemskiej 
powiatu łódzkiego: Dowiedzionem zostało straż- 
nikom ziemskim Romanowi Hetmanowi i Woj- 
ciechowi Drzewieckiemu, że 28 kwietnia po wy- 
piciu pewnej ilości wódki w restauracyi Derra 
w Dąbrowie, gminy Chojny, wszczęli bójkę 
z czterema murarzami, którą; następnie przenie - 
šli na ulicę. Z tego powodu powstało zbiego- 
wisko ludzi, chcących rozbroić walczących. Wy- 
mienieni strażnicy, jako będący w nietrzeźwym 
stanie i do służby niezdolni, skazani zostali na 
miesiąc aresztu na odwaąch, a następnie na wy- 
kluczenie ze służby. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Wozorajsze drugie z kolei przedstawienie 
sensacyjnej komedyi Ottona Ernsta pod tyt. 
„Flachsman, kierownik szkoły*, tak dosadnie 
malującej stosanki szkolne w Prusach, nie zgro- 
madziło do teatru tej ilości widzów, jakiej nale- 
żało się się spodziewać, sądząc po samej sztuce 
niezwykle aktualnej, jak również i jej wykona- 
niu, przynoszącem zaszezyt zarówno dyrekcyi, 
jako też i artystom naszej seeny. 

Tu poprawić nam wypada niedokładność, 
jaka się wkradła do sprawozdania z pierwszego 
przedstawienia komedyi Ernsta, w którem przez 
niedopatrzenie: pominiętć p. Ceremużyńskiego ze 
wszech miar zasługującego na wyróżnienie za 
rolę Negendanka, wożuego w szkole Flachsma- 
na. Stworzył òn bowiem w tej epizodycznej roli 
kreacyę dobrze obmyślaną i przeprowadzoną ná- 
der umiejętnie w najdrobniejszych szezegółach. 

Dyrekcya po raz trzeci wystawia „„Flachs- 
mana“ wieczorem w nadchodzącą niedzielę, nie 
wątpiąc, że wreszcie sensacyjna ta komedya zdo- 
będzie sobie trwalsze powodzenie na scenie. 

* Przypominamy 0 jutrzejszym  benefisie 
Karola Kopezewskiego, który za swą długoletnią 
pracę na naszej scenie i wierną służbę sztuce 
zasłużył gobie w zupełności na uznanie publi- 
czności. 

* "W niedzielę popołudniu odegrany będzie 
wodewil «Nitouche» z p. Heleną Zimajer-Rapa- 
cką w głównej roli, wieczorem zaś powtórzoną 
zostanie komedya Ernsta <Flachsman, kierownik 
szkoły». 

* Ponieważ personel teatralny wyjeżdża 
20 b. m. do Warszawy, posiadacze więc biletów 
drugiego abonamentu powinni się pośpieszyć 
z ich zużytkowaniem. 


* Nadesłano nam nowy plan Częstochowy, wy- 
konany przez K. Brandtnera, w skali 75 sążni 
na cal angielski. 

Całość zrobiona bardzo pracowicie, wszyst- 
kie posesye oznaczone Są numerami, pozamiejskie 
obszary i pola, a także i place miejskie, tam, 
gdzie brakło ulic, mają wyznaczone nowe kwar- 
taly. Wszystkie place publiczne i domy, oraz 
fabryki są umieszczone na planie. Z planu tego 
podajemy spis tych fabryk. 

1) Pelcer i Synowie, gremplarnia i przędzal- 
nia welny, założona w 1886 r. 

2) Motte i S-ka, gremplarnia i przędzalnia 
wełny, egzystująca od 1890 r. 

3) Towarzystwo akcyjne częstochowskich za- 
cj jatowych i koaopnych, istniejące od 1883 
roku. 

4) „Warta“, przędzalnia i tkalnia juty, zało- 
żona w 1871 r. 

5) Ginsberg i Kohn, młyn amerykański, pow- 
stał w 1871 r. 

6) Ginsberg i Kohn, fabryka papieru, otwo- 
rzona 1878 r. 

7) Markusfeld i S-ka, fabryka kolorowego 
papiern, egzystuje od 1880 r. 
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8) Brass i Synowie, farbiarnia przędzy ba- 
welnianej, założona w 1881 r. 

9) Jan i Stanisław Grossman, fabryka guzi- 
ków, otworzona w 1881 r. 

10) Gehlig i Huch, fabryka zapałek, powsta- 
la 1882 r. 

11) Markus Henig i S-ka, pierwsza w kraju 
fabryka igieł i stalug parasolowych, istnieje od 
1883 r. 

12) Gerke i S-ka, fabryka tapet, powstała 
w 1894 r. 

13) Kazimierz Szwede, browar parowy i fa- 
bryka słodu, istnieje od 1884 r. 

14) Jan Gawlikowski, browar, pod Często- 
chową 

15) A. Seifryt, młyn parowy, istnieje od 1899 
roku. 
16) Stanisław Weinberg i S-ka, fabryka pa- 
pierowej bielizny i wyrobów celluloidowych, otwo- ` 
rzona w 1889 r. 

17) Seweryn Landau, fabryka celluloidowych 
wyrobów, powstała w 1900 r. 

18) „Wulkan“, emaliernia i odlewnia żelaza, 
egzystuje od 1894 r. 

19) H. Besser i S-ka, odlewnia żelaza i ema- 
liernia, otworzona 1894 r. | 

20) Ikowicz i- Horowiez, fabryka łańcuchów, 
wyrobów ślusarskich i siodlarskich, powstała 
w 1896 r. 

21) Bernek i S-ka, odlewnia metali i war- 
sztaty mechaniczne, istnieje od 1986 r. 

22) „Krater“, odlewnia, egzystuje od 1901 r. 

23) G. Fiszer, fabryka maszyn, założona 
w 1897 r. 

24) Tartaki parowe należą do Józefa Gold- 
steina (założone w 1879 r.), Braci Rajchman 
i Zygman (od 1899 r.). 

25) Br. Grott, mechaniczna stolarnia, egzy- 
stuje od 1895 r. 

_ 26) Markusfeld i Neufeld, fabryka kleju i że- 
latyny, otworzona w 1898 r. 

Nie jestto jednak kompletny spis fabryk, 
które w znacznej liczbie rozłożyły się po zagra- 
nicami miasta. 

Znajdujemy tu wniesioną na plan nową drogę 
żelazną, elektryczną Ozęstochowa-Herby, która 
biegnie na granicy południowej miasta i łączy się 
z dworcem kolei warszawsko-wiedeńskiej, : = = 

Nowe ulice są szerokie i równe, regulują da- 
wne pokręcone drogi i otwierają nową, wygodną 
komunikacyę. 


Z WARSZAWY. 


— W sprawie nadużyć kolejowych z frach- 
tami pociągnięto dotąd do odpowiedzialności są- 
dowej 50 osób z różnych kół. Między oskarżo- 
nymi tak z Warszawy, jak z prowincyi są na- 
zwiska 3 adwokatów tutejszych, 2 studentów po- 
litechniki i uniwersytetu, 1 literata, 1 prowizora 
farmacyi, 2 bankierów, 1 b. urzędnika poczty, 
| szewca, 2 właścicieli lasów i kilku buchalte- 
rów. Na liście oskarżonych figurują także dwie 
kobiety. W sprawie tej, która ciągnie się już 2 
lata, senat rządzący nadesłał do władz sądowych 
ukaz, nakazujący połączenie 385 olbrzymich spraw 
w jedną, by tym sposobem sądzenie odbyło się 
w jednym okręgu sądowym. Z mocy tegoż ukazu 
sprawa ta, której śledztwo potrwa jeszcze prze- 
szło dwa lata, będzie sądzona w wileńskim są- 
dzie okręgowym, przy udziale sędziów przysię- 
głych. Wszyscy główniejsi oskarżeni, z mocy 
decyzyi petersburskiego sądu okręgowego, wy- 
puszczeni są na wolność za złożeniem kaucyj, 

— Przy szpitalu Dzieciątka Jezus powstanie 
wkrótce specyalny gmach na pomieszcaenie in- 


 stytutu szczepienia ospy, podlug planów budo- 
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wniczego Dziekońskiego, kosztem 21,416 rb, 


Z ostatniej chwili. 

— Z dniem dzisiejszym na mocy rozporzą- 
dzenia władz wyższych, targ za Żelazną Bramą 
został zniesiony. Na placu mają być urządzone 
skwery. 

— Dziś przejechała przez Warszawę partya 
włościan polskich z Brazylii, którzy mają za- 
miar spieniężyć swoje grunty, w celu prówadze- 
nia przedsiębiorstw przemysłowych w Brazylii. 


—— ` 
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WIADOMOSCI ZAMIEJSCOWE 


z kraju. 


— W dnia 30 kwietnia w Piotrkowie odbył 
się w teatrze zapowiedziany szumnym afiszem 
«koncert śpiewu artystek znanej trupy maloro- 
syjskiej Kropiwnickiego». Po odsłonięciu kurty- 
ny publiczność przekonała się, że została wziętą 
«na kawał», śpiew bowiem trzech kobiet w na- 
rodowym stroju malorosyjskim, a raczej parodya 
spiewu, nie miała nie wspólnego ani z artyamem, 
ani szkołą śpiewu, wobec czego poczęła szybko 
opuszczać loże i krzesła, okazując głośno swe 
niezadowolenie. Miejscowa policya zaopiekowała 
się impresaryem i przeszkodziła mu do wyjazdu 
na zapowiedziane takież koncerty w Częstocho- 
wie i innych miastach. 

— W dniu 1 maja po pożegnalnem przed- 
stawieniu na benefis clownów braci Mantz, cyrk 
warszawski Pincla opuścił Piotrków, udając się 
do "Tomaszowa. Lubo świecił on w początkaeli 
pustkami, stosownie do żyezenia « Tygodnia», za- 
wiadamiającego publiczność, że cyrk ten przy był 
z Prus, w ostatnich czasach stosownie do życze- 
nia tegoż pisma, prostującego, iż jest on cyrkiem 
polskim, publiczność uczęszczała bardzo licznie. 


Z Krakowa. 

— Zgromadzenie stowarzyszenia kupców i 
młodzieży handlowej w Krakowie oświadczyło 
się za wydawaniem fachowego pisma dla mło- 
dzieży handlowej. 

— We wtorek termometr spadł poniżej zera. 
Lód pokrył rynsztoki, padał też przez cały: dzień 
śnieg. Mróz ten wyrządził znaczną szkodę ro- 
ślinności. 

Ze Lwowa. 

— Pogrzeb ś. p. Stanisława Szezepanowskie- 
go odbył się w niedzielę 4 wielką uroczystością 
i powagą, zastosowaną do tak ważnej chwili. 
Na dworcu kolejowym trumnę z wagonu wynie- 
śli na swych barkach czlonkowie peczyniżyńskiej 


straży ogniowej, której cały oddzial przybył do 


Lwowa. Tu też pierwszy przemówił p. Leonard 
Wiśniewski, reprezentant «Krajowego Tow. naf- 
towego». Kondnkt żałobny otworzyli uczniowie 


«Szkoly polskiej w Sehodnicy » % wieńcami i 
sztandarami, potem zakład sierot św. Kazimierza, 
wreszcie Ww malowniczych strojach deputacya ko- 
palni węgla Lityńskiego. W końcu szły "leputa- 
cye z wieńcami, przedstawiciele stowarzyszeń, 
profesorowie uniwersytetu, politechniki, ezlonko- 
wie lwowskiej rady miejskiej, posłowie sejmowi, 
młodzież akademicka i t.p. Nad grobowcem po 
pieniach religijnych przemawiał profesor Tadeusz 


39) 
Józef Grajnert. 


Praw 


Powieść współczesna. 
(Dalszy ciąg—patrz M 100). 
Nadeszła zima. Kuzynki Adolfa, którym nie- 


gdyś zabroniła Ziunia odwiedzać u siebie swego 
męża, teraz częstymi gośćmi były u Zastockich. 


Powiadomiły one Teosię o przejściach” i śmut- | 


kach swego kuzyna, i o wielkim jego żalu, że 
tak lekkomyślnie zapomniał o niej, rzucająć się 
w objęcia dobrze wytresowanej, pięk»ej lwicy 
warszawskiej. 

— Cóż robić? — odpowiedziała, westchną- 
wszy, dziewczyna — widać Pan Bóg nie prze- 
znaczył nas dla siebie. 

— Ach, tak! — potwierdziła matka — snać, 
prawdziwie "mówi przysłowie: „Śmierć i żona od 
Boga przeznaczona”. 
ułuję go bardzo, — mówiła dalej zajętą 
robotą Teosia — bo to chłopiec z dobrem sereem; 
tylko charakteru słabego; "ale cóż na to poradzić? 
Poszliśmy sobie każde inuą drogą! .. 

— Nie należy myśleć U rozstajnych drogach, 
kiedy jeszcze można iść prostym gościńcem, — 
zauważyła starsza z kuzynek. 

— No, i poczekajmy tego rozwodu, —dodała 
młodsza. 

— Nie będzie jnż z tej mąki chleba, — od- 
rzekła Teosia lekko westchnąwszy. 


— 


p. Narcyz Ulmer złożył hołd imieniem tych, któ- 
rym zmarły przewodniczył. W uroczystości wzię- 
ły udział nieprzeliczone tlumy, cheąc tem oddać 
lołd szezątkom genialnego człowieka, który całe 
swe życie poświęcił dla podniesienia dobrobytu 
kraju i wskazania dróg, po których należy kro- 
czyć. 

— W Robatynie bawiła w przejeździe me- 
nażerya Kopeczky’ ego. Jeden z łwów bengalskich 
tej menażeryi ciężko zaniemógł, utworzył się 
bowiem na podgardlu, wrzód wielkości bochenka 
chleba, grożący uduszeniem. Wezwany wetery- 
narz podjął się operacyi, którą wykonał znako- 
micie, bez użycia narkotycznych środków. 

— Rada szkolna uchwaliła po zbadaniu 
przez rzeczoznawców farb i tuszów fabryki kra- 
jowej Karmańskiego i S-ki w Dębnikach polecić 
je użytku wszystkich szkół w Galicyi. Godne 
naśladownictwa. 

— Wydział krajowy rozpisuje konkurs z ter- 
minem.  preklazyjnym „po dzień 31 grudnia 1908 
roku, na dwie premie % fundacyi Franciszka 
Kochmana, jedną w kwocie 2000 koron, drugą 
w kwocie 1000 koron, dla dwóch dzieł w języku 
polskim za najlepsze unanych, i wzywa wszyst- 
kich literatów polskich bez różnicy, w którym 
kraju i pod jakim rządem żyją, ażeby w powyż- 


„szym terminie dzieła swoje, o ile je uważają za 


godne ubiegania się o premie, przesyłali do Lwo- 
wa pod adresem Wydziału krajowego. 

W myśl statutn fundacyi mogą być dopusz- 
czone do konkursu dzieła autorów. polskich w ję- 
zyku polskim, z wyjątkiem jedynie dzieł 
treści religijnej i teologicznej, zaś. wydawnictwa 
materyalów historycznych, lub innych, bibliogra- 
ficzne i t. p. tylko wtedy, jeśli im towarzyszy 
samodzielne oryginalne dzieło autora. Także 
utwory autorów już zmarłych mogą ubiegać się 
o premię konkursową, jednakże z zastrzeżeniem, 
że jeżeli to są dziela już drukowane za życia 
autora, to im tylko w ciągu trzech pierwszych 
lat od jego zgonu prawą do konkursu służy. 

Jeżeli zaś są to prace, jeszcze nie ogłoszone 
drukiem, to przyznana im nagroda przedewszyst- 
kiem na wydrukowanie dzieła użytą być po- 


/ winna. 


Własność literacka dziela wynagrodzonego 
służy autorowi i nadal. 


Postępy telegrafi bez drulu. 


Niema już wątpliwości, iż „telegraf bez dru- 
* przeobrazi z czasem systemy porozumiewa- 


— Nie trzeba nigdy tracić nadzizi, moja 
Teosiu — dorzuciła matka. — „Chłop strzela 
a Pan Bóg kule nosi”, mówi przysłowie. 


Istotnie, kuzynki czekały tylko końca spra- 
wy rozwodowej, i gdy ta, jak się to rzekło, wy- 
padła pomyślnie dla stron obu, starały siĘ zno- 
wu zbliżyć młodych do siebie. 


Adolf, zawsze usposobienia niestanowczego, 
zajęty cały polepszeniem bytu swojego, mógł się 
tem przynajmniej pocieszać, że powoli przycho- 
dzić począł do równowagi duchowej, do zdrowia, 
że szły mu zamówienia robót coraz częstsze, i że 
spłacić już nawet mógł zaciągnięty dług w Ka- 
sie przemysłowców warszawskich. 


Lecz o pozyskaniu znowu sercą dobrej, pięk- 
niuchnej Teosi, dziewczyny zresztą dumnej, ani 
się odważył pomyśleć. 

Skromny fijołek, choćby się nkrył w gęstej 
murawie i osłonił inną rośliną, zawsze się da 
odszukać, ludzie go wypatrzą, wiedzeni wonią, 
i znajdą. 


Tak się też stało i z fijołkiem—Teosią. 


Zajął się nią, jak to mówią, na zabój, pi- 
sarz główny z sąsiedniej kancelaryi parafialnej, 
Dowiedział się suadno o tem nasz Adolf i je- 
szeze więcej, do ena opuścił uszy... 


— Gdzie mnie teraz o niej zamarzy é, — po- 
myślał smutnie nieborak — już to, pokazuje się, 
sądzono mi pozostać rozwodnikiem na zawsze. 
Bo jeśli nie ona, to źadua! Ona ma już wielbi- 
ciela, a ten mię odsądzj jak kota od mleka. 
I słusznie postąpi sobie Teosia, gdy mu rękę 
odda, muą bowiem, jako odstępcą, pogardzić po- 
winna.. 

Tak rozumował zbity % tropu, 
apostata. 


1 


zwątpiały 


| Fiedler imieniem Tow. politechnicznego, w końcu | nia się, przez oceany, pustynie niedostępne, 


przez olbrzymie odległości na lądzie i morzu. 

Finansiści zlączeni w „Marconi Company“ 
zamierzają otworzyć regularną komunikacyę te- 
legraficzną między Anglią a Ameryką, jaż w bie- 
żącym roku. 

Marconi projektuje telegrafowanie przez Sa- 
harę, złączenie Bgiptu z Sudanem — z Kairo do 
Kapstadt i przygotowuje się do prób telegrafem 
bez drutu między miastami San - Fr ancisko i 
Nowy-York. 

Jakie jeszcze dalsze usługi mógłby oddać 
ten nowy wynalazek, o tem możnaby pisać bar- 
dzo wiele. — Proszę sobie wyobrazić śmiałych 
podróżników, badaczy wnętrza Afryki lub Au- 
stralii, wyprawy podbiegunowe, śmiałków odcię- 
tych zupelnie od świata, skazanych  niejedno- 
krotnie na pewną śmierć. Telegrafem bez drutu, 
mogliby powiadomić świat o swym losie, zażą- 
dać pomocy odpowiedniej. 

Gdyby np. André był zaopatrzony w stacyę 
telegraficzną bez drutu, czyż nie moglibyśmy już 
dawno wiedzieć, co się z nim stało? 

Wydoskonalenie telegrafu bez drutu, może 
wpłynąć w znacznej mierze na taktykę wojen- 
ną—eo prawda, sprawę mniej już sympatyczną— 
Anglia stosowała nowy wynalazek i stosuje, 
W tej nieludzkiej wojnie z boerami. 

Nie należy jednak sądzić, „że telegraf bez 
drutu“ usunie całkiem przewody drutowe. Tak 
jak koleje i parowozy nie zniosły dróg i pojaz- 
dów na drogach, tak samo rzecz ma się i w tej 
dziedzinie. 

Wprowadzenie „telegrafu bez drutu“ na 
pole praktycznego życia, wymaga już obecnie 
zastępu wyszkolonych sił technicznych i Com- 
pany Marconi* otworzyła pierwszą na cały świat 
szkołę dla tej telegrafii. Znajduje się ona w An- 
glii w Frinton-on- Sea. 

Kurs trwa :am ośm tygodui, szkoła umie- 
szczona jest w dwu willach a tylko anteuna 105 
stóp wysoka, charakteryzuje, iż jest to stacya 
telegrafu bez drutu. 

Dla laika graniczy to wprost z eudowno- 
ścią, gdy odbiera i przesyła znaki, wiadomości 
z milowych przestrzeni bez jakiegokolwiek po- 
łączenia. 

Demonstrując precyzyjne funkcyonowanie 
aparatów przed zwiedzającymi ten jedyny za- 
kład, kształcący zawodowców dla prowadzenia, 
urządzenia i utrzymania bezdrutowych stacyi te- 
legraficznych — przesyła kierownik depeszę przez 
morze do stacyi , North-Foreland'. Kładzie reke 
na instrument, % "machiny sypie się suop iskier, 
podnosi rękę, otwiera aparat piszący znaki i 
już w okamgnieniu idzie na pasku papieru od- 
powiedź. 

Pozdrowił stacyę i otrzymuje podziękowanie. 


di, moja |  Kuzynki jędnak pokrzepiały mu ducha, by 
jeszcze nie tracił nadziei, bo jakkolwiek młoda 
Zastócka, tak dotkliwie w swych uczuciach zra- 
niona, nie wyjawiala się przed niemi ze stanem 
swego serca, wszeluko instynktem kobiecym od- 
gadywały, że pamięć żywsza 0 Adolfie żyje je- 
szcze w jej sercu. 

W tym czasie zjawił sią w pokoiku Zastoe 
kich mocno „podcięty” Skorpion. Otrzymał on 
listowne, surowe wezwanie od pana Plewskiego, 
aby się Stanowczo wytłómaczył, co zrobił z gar- 
niturem złotym i zegarkiem, których, jak wie, 
z pewnością nie otrzymała panna Teodora. wde- 
żeli te rzeczy zatrzymała jej matka, co można 
przy puszczać — pisał dalej — bez wiedzy córki, 
to przyślij. mi. pan jej pokwitowanie, a w razie 
przeciwnym póciągnę pana do odpowiedzialności 
sądowej . 

Po to pokwitowanie zgłosił się właśnie to- 
tumfacki Plewskiego, i Teosia dowiedziała się 
także dopiero teraz, jak dotkliwą, choć bezwie- 
dną krzywdę, wyrządziła jej matka, przyjąwszy 
tajemnie tè rzeczy! 

— Porządziłam się, moje dziecko, — tłóma- 
czyła matka — w tej myśli, że darowaną rze- 
cza możua się dowoli rozporządzać, to i na czar- 
ną godzinę schowałam te podarki, Dziś widzę, 
że bardzo źle zrobiłam i z przyjemnością wręczę 
je napowrót panu Bonifacemu, niechaj je odeśle 
do rąk, % których wyszły. Nie przypuszczałam, 
mój aniołku, że taki szkaradny obrót weźmie ta 
znajomość z panem Arturem. Nie gniewajże się 
na mnie, córuniul.., 

Pocałowała ją w czoło i poszła do komódki 
poszukać tych nieszczęsnych upominków. 


(d. e. n.) 
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Pasek z odpowiedzią miał dwa metry dłu- 
gońci; długie kropki i jeszcze dłuższe kreski 
(alfabet Morsego). Stacye obie oddalone są na 
80 mil w prostej linii. 


Przed tą stacyą stają ludzie i patrzą na 
drut pionowy (Anuteunę) przytrzymany słupem, 
w głowie pomieścić im się nie nioże, ce to za 


dziwaczna sprawa: odchodzą i przychodzą tele- 
gramy, a nie widać żadnych iskier na drucie... 

„Znawcy* z gapiącej się publiki utrzymują, 
że poznają po ruchach druta, kiedy idzie tele- 
gram — tak te zjawiska nieuchwytne zmysłami 
zadziwiają laików... 

Wszak jeszcze przed dwu laty, w roku 1900, 
czytano w poważnem piśmie eodziennem —mimo 
iż rezultaty dodatnie telegrafu bez drutu stwier- 
dzono juź powszechnie w roku 1897 — że to 
wszystko „lumbug amerykański* ta telegrafia 
bez drutu—blaga! 

Niedowierzanie takie mści się nieraz: oto 
słynny włoch pozyskał, przewidującą  doniosłość 
wynalazku kompanię angielsko-amerykańską — 
i ta obecnie już ma prawie monopol —inne pań- 
stwa przypatrywały się, nie myślały o ułatwieniu 
takich prac swoim uczonym i teraz zwoływać 
będą konferencyę międzynarodową w tej sprawie. 

Trzeba iść za postępem! — na to niema rady 
i nie pomogą zawracania oczu do patryarchal- 
nych czasów przeszłości, bo ospałość odbija się 
potem na własnej skórze tych zanadto konser- 
watywnych, przezornych ślepców... 

W dziedzinie telegrafii bez drutu zapisane 
są nazwiska wlochów: Marconi, Guarini; niem- 
ców: Braun, Arco-Slaby, a obecnie przybywają 
nazwiska anglików, 

Pracują głównie nad wydoskonaleniem an- 
glicy i amerykanie; inne narody przypatrują się. 

Przed rokiem próbowano we Franeyi, czy 
też fale elektryczne, które Marconi wysyła po- 
wietrzem, nie dadzą się przesłać ziemią. 

Od biegunów aparatu urządzono przewody 
do złączonych metalowych elektrodów; jeden 
znajduje się na ziemi i gromadzi elektryczność, 
drugi izolowany płytą, przewodzi fale zamiast 
w powietrze, do pewnej głębokości w ziemię. 
W stacyi odbiorczej urządzenie jest takie same, 
fale prowadzone są do zwykłego aparatu Mor- 
sego. 

i Wysyłanie znaków odbywa się podobnie jak 
przy powietrznym przewodzie, wytwarzaniem i 
przerywaniem „fal Hertza. Ziemia funkcyono- 
wała znakomicie jako przewodnik (mimo niezna- 
cznej głębokości zapuszczonego drutu) na odle- 
głość początkowo pół, a następnie 2 klm. 

Pułkownik Piłsudzki i inżynier Popp zapro- 
sili do tych doświadczeń w Paryżu reprezentan- 
tów ministeryów wojny, marynarki, handlu, poczt 
i telegrafów. 

Generalny inspektor telegrafów Willot, wy- 
raził się podęzas. dyskusyj, iż. przyszłość. należeć 
będzie do „telegrafii podziemnej” — falami hert- 
zowskiemi; trzeba jednak ścisłych badań nad 
przewodnictwem warstw— niejako nowego dzialu 
wiedzy: geologii elektrycznej. 

Willlot zajmował się badaniem elektrycz- 
nych prądów w ziemi, w głębokości 35 m. skon- 
statował pewnego razu istnienie stalego prądu 0 
` napięciu 3 wolt — kto wie, czy nie natrafimy 
w pewnej 'głębokości na prądy ziemne 0 tysią- 
cach wolt, które zaprządz możemy do komuni- 
kowania znaków. 
łemi aparatami będziemy odpowiednio osłabiali 
prąd lub wzmaeniali; wystarczy to telegrafowa- 
nie bez przewodów, przy pomocy tych zjawisk 
w głębi ziemi, Piłsudzki wywodził, jak można 
będzie zapobiedź pochwyceniu takich depesz 
ziemnych i porównywał swe pomysły z syntoni- 
canem zabezpieczeniem, telegramów powietrznych 
Marconiego. 

To było przed rokiem. 

Obecnie przychodzi 
(Scientific Americau 1902). 

Młodzi inżynierowie szwed Orling i avglik 
Armstrong, wynaleźli nowy prosty system „tele- 
grafii podziemnej.” 

Zwykły stos, baterya mała, przyciskaca Mor- 


zdumiewająca wieść! 


sego — aparat piszący, wszystko razem wagi 3 
klg. i gotowa stacya nadaweza — jak i odbior- 
cza — przewodem drutowym jest sama ziemia. 


Wbija się w ziemię dwa żelazne pale na 
głębokość pół metra, w odległości 3:6 mtr. Pale 
te łączy się z biegunami bateryi o napięciu oko- 
ło ośmiu wolt. W przewód ten włączony jest 


przyciskacz Morsćgo u telegramy wysłane są 


Wystarczy wówczas, gdy ma- 


Z O Z W W NN Z Z Z W NC, 


w sposób zwyczajny. Elektrycznie prądy z palów 


żełaznych splywają w ziemię i rozchodzą się we 
wszystkich kierunkach. 

Jakżeż doprowadza się je do stacyi od- 
biorezej? 

l tam wbite są dwa słupy żelazne i złączo- 
ne są podobnie drutami, jak na stacyi na- 
dawezej. 

Urządzenie aparatu odbiorczego jest nader 
pomysłowe: zastosowane jest relais oryginalne, 
rtęciowe. 

Jak wiadomo, relais jest aparatem nader 
czułym, reagającym na słabe prądy iiniowe:; prąd 
taki, przechodzący przez zwoje drutu nawiniętego 
na elektromagnes, przyciąga sztabkę i łączy 
przerwany (podczas spokoju) prąd bateryi lu- 
kalnej. 

Prąd ten lokalny oddziaływa na aparat pi- 
szący (wywołuje kropki i kreski na przesuwają- 
cym się pasku papieru). 

Chodziło więc panom Orling i Armstrong 


o konstrukcyę takiego czułego na te prądy zie- ; 
ń rl | ny, lab Bacha, jako niezwykle spokojną i ko- 


mne relais, i zastosowali własność prądu, któ- 
ry rozkłada zakwaszoną wodę: oraz znane wła- 
suiwości rtęci. 

Na jednym końcu ramionka, zanurzonego 
w naczyniu wytwarza się tlen, który wywoluje 
ojadnięcie małej kropelki tręci na to ramię. 
Drugi koniec ramionka zamyka wówczas kon- 
takt i aparat Morsego wybija znak. 

Relais to, jest nadzwyczaj czułe i zdaniem 
wynalazców można przesyłać znaki do odle- 
głości 40 km. 

Wszystko to są próbne początki, wymagające 
jeszcze wiele badań-doświadezeń, nim znajdzie 
się praktyczna doniosłość. f 

Podobnie jak ziemia ale o wiele lepiej prze- 
wodzi prąd woda morska. Robiono próby na 
niodelach podwodnych torpedów, które kierowa- 
no z okrętu przy pomocy prądów (bez drutu! 
dodatnich i ujemnych, wprawiających w ruch 
dwie śruby znajdujące, się po bokach. 

Telegrafia ziemna, powietrzna, próby telefo- 
nowania bez drutu, to dziedzina dopiero otwie- 
rająca się; dla wytrwałych pracowników i bada- 
czy, jest to pole teoretytzne i praktyczne do. za- 
stosowania wynalazczych pomysłów... 


Muzyka, jako środek leczniczy. 


Działanie muzyki na system nerwowy nie- 


tylko człowieka, ale wszystkieh istot żyjących, 


było znanem juź od czasów starożytnych. Nie 
potrzebujemy przypominać Orfeusza. Wskutek 
stopniowego rozwoju muzyki — od pełnej prosto- 
ty greckiej ody — śpiewanej przy dźwięku ła- 
godnych inrtramentów strunowych, podobnych 
do cytr współczesnych, aż do skomplikowanych 
symfonicznych dramatów Wagnera, działanie mu- 
zyki na system nerwowy człowieka, musiało się 
powiększać w równym stopniu, w jakim potęż- 
niały środki wypowiadania uczuć za pomocą 
dźwięków. To też działanie muzyki współcze- 
suej na wrażliwsze jednostki, dochodzi aż do po- 
wodowania ataków nerwowych, a nawet epilep- 
tycznych. Z tej przyczyny pewien „filozof“ miał 
się wyrazić, że muzyka jest środkiem zapełnie- 
nia zakładów dla obłąkanych. 

pokrewnym zapewne był punkt widzenia 
Nitschego, kiedy krytykował Wagnera. Na jego 
nadmiernie pobudzoną wrażliwość robiły instru- 
meuty dęte zbyt wielkie wrażenie, które prze- 
chadziło w targanie nerwów. Oczywiście nie 
wszystkie natury mogą odczuwać muzykę. Są 
ludzie o iak grabych nerwach, że muzyka na 
nich działa tylko zewnętrznie. Zwykle też ich 
treść duchowa jest bardzo ubogą. 

Ale jeżeli kto tylko ma wrażliwszą naturę, 
to żadna sztuka nie będzie na niego działała 
w tym stopniu co muzyka, bo żadna nie posia- 
da tak kolosalnych środków i tak rzucającego 
się w oczy rozwojn. 

Jeżeli jeszcze w Bachu uczucie jest jakby 
ukryte, umyślnie osłonięte kontrapunktycznemi 
kombinacyami, to u Szopena i Wagnera drga 
ono w całej swobodzie, w całej nagości, prze- 
jawia się bezpośrednio, U Bacha odczuwamy 
w każdym tonie przeważnie fizyczne pierwiast- 
ki-— u Szopena i Wagnera fizyologiezne i psy- 
chiezne. To samo u wielkiego symfonisty ro- 
syjskiego Czajkowskiego. 


' żeń dążące, jak również 
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Takiej doskonałości w wyrazie uczucia i ta- 
kiej pełni wrażeń doznajemy tylko chwilami 
w utworach najnowszej poezyi, która stara się 
skupiać wszystkie środki do spotężnienia wra- 
u niektórych malarzy 
współczesnych (Podkowiński, Toorop). Ale to 
są dopiero pierwsze kroki na drodze doskonało- 
ści, którą już osiągnęła muzyka. Dlatego to od- 
czuwamy ją uie jako coś obcego, nie jako coś 
po ża nami stojącego, ule każdy, potrącony 
dźwiękami ucrw, drga w naszem wnętrzu, wna- 
szem ciele i duszy naszej. ` 

Wzruszenie staje się naszą własnością, wspom- 
nienia muzyki są wspomnieniami » życia, bo slu- 
chając. jej, przeżywamy częstokroć więcej, niż 
w tem szarem i bezbarwnem Życin. 

Nie dziwnego więc, że czynnik tak potężnie 
działający na dusze nasze, spróbowano użyć ja- 
ko lekarstwo na choroby nerwowe, tak często 
spowodowanych ciężkiemi przejściami życia. . 

I tak, dla silnie wstrząśniętych systemów 
nerwowych możnaby „zapisać* muzykę Palestri- 


jąca. Dla takich, których wrażliwość osłabła i 
stępiałau, nadawałaby się, jako lekarstwo, mu- 
zyka Wagnera, przy której wszystko w ezłowie- 


ku zdaje się ożywiać, drgać i cierpieć. Przy 
chorobach sercowych zalecają muzykę Beetho- 


vena, pełną heroicznych, potężnych tchnień it. p. 

Oczywiście byłyby to raczej eksperymenty, 
niżeli środki dawane z pewnością wyleczenia. 
Ciekawem byłoby zbadanie tej historycznej kuü- 
racyi muzycznej, jaką odbywał Czarniecki, wo- 
jując w Danii. Były to, według Paska, ciche, 
angielskie tony—możw to były jakie hymny ko- 
ścielne. Ru 

Zsstosowanie muzyki, jako lekarstwa, wiąże 
się jeszcze z jedną kwestyą; Oto pociągnęłoby 
ono za sovą pewne obniżenie poziomu tej sztuki. 
Wszak największy jej urok leży we wzniosłem 
działaniu psychicznem, które jest mimowolnym 
skutkiem swobodnej twórczości artysty. A tak 
pojawiłyby się zapewne jakie specyalnie w ce- 
lach leczniczych pisane sonaty i symfonie, któ- 


rych wartość bezwzględna obniżyłaby się oczy- 


wiście w takim samym stosunku, jak obniżyła ~ 
się poezya, służąc różnym utylitarnym celom i 
rozwiązując przemijające ekonomiczno-spoleczne 
zagadnienia. 


Rokowania pokojowe. 


` O genezie i przebiegu ostatnich rokowań po- 
kojowych pomiędzy Anglią a boerami, pisze wy- 
dawane przez europejskie koła boerskie «Corres- 
pondenż Nederland» pomiędzy innemi eo nastę- 
puje: 

„Wobec zaprzeczeń „Biura Reutera* stwier- 
dzamy ponownie, że Anglia zapoczątkowała ostat- 
nie rokowania pokojowe i dopiero na propozycye 
ze strony angielskiej boerowie zgodzili się na na- 
wiązanie układów. Zgodzili się zaś boerowie na 
te układy jedynie z tego powodu, aby się dowie- 
dzieć, o ile Anglia pragnąca gorąco pokoju, zła- 
godzi zeszłoroczne swe warunki, przedstawione 
przez Kitchenera generałowi Botha. Po zatem dla 
boerskich kół rządzących niemałe posiadał znacze- 
nie fakt, że Anglia, nawiązując rokowania, uznała, 
wbrew swym proklamacyom, donosząeym.0 aneksyi 
dwócierżeczypolitych południowo-afrykańskich, nie- 
zależność państwową tych rzeczypospolitych. Do- 
piero też wtedy, gdy zebrali się w Pretoryi przed- 
stawiciele boerów, Anglia wystąpiła znów w roli 
zwycięzcy, dyktującego swe prawa, oświadczyła, 
że nie przyzna boerom niezależności państwowej, 
ani pelnej amnestyi. 

„Ponieważ jednak położenie boerów, w któ- 
rych rękach znajduje się obecnie nietylko większa 
część obu rzeczypospolitych boerskiech, ale także 
kilka okręgów w kolonii Przylądka i Natalu, nie 
jest do tego stopnia rozpaczliwe, aby poddać się 
musieli na łaskę i niełaskę anglikom, przeto przed- 
stawiciele ich opuścili Pretoryę, Podług wersyj 
angielskich przez odjazd a rokowania nie zosta- 
ly zerwane, lecz tylko przerwane. Wodzowie 
boerscy zgodzili się podobno pomiędzy sobą i pel- 
nomocnikami angielskimi na warunki angielskie 
j postanowili jedynie przedstawić je swym bur- 
gerom, jako reprezentantom zebrania narodo- 
wego. 

„Anglicy, malując w tak optymistyczny spo- 
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sób położenie, pragną widocznie przedstawić de- 
cydujące koła boerskie, jako wahające się i sklon- 
ne do poddania się na łaskę i niełaskę. W tonje 
rządu angielskiegc wiedzą dobrze, jaki przebieg 
miały rokowania w Pretoryi, chodzi jednak tema 
rządowi o zyskanie na czasie i z tego powodu 
ludzi on ludność angielską nadziejami blizkiego 
pokoju. Nie ulega bowiem wątpliwości, że Kitrhe- 
ner z dwukrotnych swych narad z wodzami boer- 
skimi odniósł przekonanie, iż na podstawie wa- 
runków angielskich o pokoju nie może być mowy. 

„Odjazd przedstawicieli boerskich z Pretoryi 
oznacza jednak faktyczne zerwanie rokowań po- 
kojowych, i zrzec się należy wszelkich nadziei co 
do blizkiego zawarcia pokoju. 
charakter narodowy boerów, ten wyczyta w tym 
kroku stanowcze oświadczenie, że w razie nie- 
przyznania im niezależności i amnestyi boerowie 
prowadzić będą wojnę do ostatniej kropli krwi. 

„Gdyby angielskie warunki pokojówe były 
jako tako możliwe, to decydujące koła boerskie, 
które z samej natury rzeczy nie prowadzą wojny 
dla samej wojny, lecz każdej chwili gotowe są do 
zawarcia zaszczytnego pokóju, przyjęłyby je bez 
wahania. Jeśli zaś koła te nie zerwały natych- 
miast rokowań, lecz udały się do swych komend, 
aby im przedstawić warunki angielskie, to zdecy- 
dowały się one na krok ten jedynie z tego po- 
wodu, że nie cheiały wziąć na siebie ciężkiej od- 
powiedzialności za dalsze prowadzenie wódjny;: 
O tem przeestawiciele boerów z góry byli prze- 
konani, że na te warunki nie zgodzą się ich *ko- 
niendy*. 


pkn CEJ ia 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Wyrok. 

W ciekawym procesie, w którym przed są- 
dem stanęli żołnierze pruscy Marten i Hiekeł, 
oskarzeni o zabójstwo rotmistrza Krosika w ma- 
neżu. zapądł d. 30 kwietnia w (Gombinie, niocą 
którego oskarżeni zostali zupełnie uwolnieni. 
Przypominamy tę ważną okoiiczność, że strzał 
śmi Póty padł ze stajni, przylegającej do ma- 
neżu, w której kręcił się Hickel i że przez pe- 
wien czas było podejrzenie na oficera, który 
był mimowolnym świadkiem zajścia Krosika 
% żoną i który miał jakoby odezwać się że nie 
dlugo tak będziesz postępować. Faktem jest, że 
sąd pruski nie mógł wykryć prawdziwego wino- 
wajey i że na dwóch żolnierzach spełniła by się 
fatalna omyłka sądowa. 2i 


Na Bałkanach. 

Na półwyspie bałkańskim wrzenie wśród al- 
bańczyków i w -Macedonii przybiera corazto 
grożniejsze rozmiary i budzi poważne zaniepo- 
kojenie. i; 

„Koelnische Ztg.* donosi: rząd czarnogórski 
nakazał powrót do kraju bawiącym za granicą 
a zdolnym do noszenia broni cezarnogórcom. 
Czarnogórze zbroi się poważnie „w tajemnicy. 
Świeżo bawił książę Mikołaj w. Podgorzycy, 
gdzie przybyli doń na poufną naradę przewódcy 
albańczyków chrześciańskiel. Odtąd na granicy 
albańskiej odbywa się koncentracya wojska. 
Widocznie obawiają się groźniejszych wypadków 
w Albanii, 


Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 

Londyn, | maja. Wieczorem krążyły pogłoski, 
iż rząd angielski poczynił znaczne ustępstwa po 
nad te, które gen. Botha w marcu odrzncił, Rząd 
okazuje obecnie skłonność do wydania szerokiej 
amnestyi, zniesienia odezwy banicyjnej, przy- 
zmania boerom zaraz po zaprzestaniu kroków 
nieprzyjacielskich jak najrozleglejszego samo- 
rządu, a wreszcie zaliczenia Transwalowi 120, a 
Oranii 100 milionów fun. na odbudowanie farm. 

Londyn, | maja. Delegaci boerów objeżdźa- 
gherami w sprawie kapitulacyi, 
południowo-wschodni Transwaal, Schalk-Burgher 
i Delarey zachodni, : Łukasz Meyer północno- 
wschodni, Reitz północny. Prezydent Stein ob- 
jeżdża kraj orański wraz z Dewetem. Po ukoń- 


Komu znany jest 
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ją wszystkie okręgi i naradzają się pilnie z bur- | 
Botha objeżdża | 


czeniu narad delegatów z oddzielnymi komen- 


townie napadali na niemców. Sądząc 2 prze- 


dantami odbędzie się w dniu 25 b. m: wspólna .| biegu posiedzenia, przypuszczać należy, że doj- 


konferencya, w celu powzięcia ostatecznych po- 
stanówień. Znakomitsi burgherzy wyrażają zda. 
nie, że boerzy zgodzą się na pokój. 

Belgrad, 1 maja. W okręgach albańskich Gu- 
sinje i Plawa, które wedle traktatu berlińskiego 
powinny być przyłączone do Czarnogórza, roz- 
dawana jest pomiędzy ludność broń ezarnogórska. 

Filadelfia, 1 maja. W fabryce cygar, zatru- 

dniającej 600 robotnie, zdarzyła się straszna ka- 
tastrofa. Przyczyną był fałszywy alarm. Robot- 
nik głuchoniemy, skaleczywszy się w palec, 
biegł ku grupie robotników, wymachując ręką. 
Wśród robotnie, które myślały, że to pożar, po- 
wstał szalony popłoch. Z krzykiem „gore“! rzu- 
ciły się ku schodom. Przy drzwiach powstał 
szalony ścisk. Niektóre z robotnic widząc, że 
przez drzwi nie będą się mogły wydostać, wy- 
skakiwały przez okna. Zanim zarząd fabryki 
zbadał, co się stało, podwórze zasłane było tru- 
pami i rannymi. Zabitych 7 robotnie, rannych 
20, tych 3 śmiertelnie. 
. Londyn, 1 maja. W sprawie o fałszerstwo 
weksli Rhodesa zapadł wyrok, skazujący ks. 
Radziwilłową na 2 lata więzienia. bez robót 
przymusowych. 

Wieden, 1 maja. W przyszłym tygodniu 
oczekują ostatecznego rozstrzygnięcia w sprawie 
odnowienia ugody z Węgrami. Jeżeli Węgry nie 
ustąpią, rząd austryacki zdecydowany jest zer- 
wać unię celną, 

Poznań, 1 maja. Wydalono znaczną ilość 
polskiej młodzieży gimnazyalnej, z powodu nale- 
żenia do stowarzyszeń tajnych. 


Z ostatniej chwili. 


(0d naszych korespondentów). 

Londyn, 2 maja. Oddziały Bothy, Delareya 
i Deweta, oswiadczyły się przeciwko zawarciu 
pokoju na warunkach proponowanych przez An- 
gng. 

Pretorya, 2 maja. O zawarciu pokoju zade- 
cyduje ogólne zebranie wszystkich wodzów i ofi- 
cerów  boerskich, termin żebrania nie został 0- 
znaczony. s i 

Londyn, 2 maja. Potwierdza się pogłoska, że 
rząd angielski opracował nowe warunki pokojo- 
we, bardzo korzystne dla boerów. 

Londyn, 2 


2 maja. Wywołuje tu ogólne za- 
niepokojenie, 


że dzienniki nie podają żadnych 


„szczegółów o działalności lorda Wolseley a, któ- 


ry, jak wiadomo, otrzymał bardzo szerokie peł- 
nomocnictwa od króla Edwarda. Na zapytania 
dziennikarzy lord Wolseley nie daje żadnych od- 
powiedzi. 


New-York, 2 maja. Kongres wbrew wnio- 
skom rządu, uchwalił zmniejszenie kredytu dla 
marynarki o 20 mił. dolarów. 

Berlin, 2 maja. Parlament na wniosek po- 
słów wolnomyślnych przyjął prawo © zachowa- 
niu tajemnie wyborczych. 


Budapeszt, 2 maja. Wśród bardzo burzli- 
wych obrad parlamentarnych, postawiono wnio- 
sek, aby armia węgierska uzyskała samoistną 
organizacyę, mówcy w tonie namiętnym kryty- 
kowali postępowanie rządu austryackiego i gwał- 
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dzie do poważnego zatargu między rządami obu 
połów monarchii. 


Sofia, 2 maja. Organ komitetu macedoń- 
skiego ogłasza, że Sarafow niema obecnie ża- 


dnych styczności z komitetem, a tem samem nie 
ma prawa występować w jego imieniu. 


CENY ZBOŻA. 
Łódź, 2 maja. 


= 


Na targu zbożowym ceny były następujące: 


Pszenica wyborowa (240 f.) . =- 7 rb. 00 kop. za korzec 
s: średnia . EROE 6 zy DÓWZ3 5 
KAB ordynaryjna . BA ki Une p 
Żyto najlepsze (230 £) -. « . 5 09 „, 3; 
„ gorsze SA dak UŚ ; à 
w. Awo Caarten E am 30.1, % 
Jęczmien browarny (200 £.). . 4 „» 75 y sę 
s NA KASZY i «2 « + « AE 20 , h 
Groch warzelny (260 f.) 28% A E 3 
w rk paga wloze 6, Wd wag 40073, » 
Owies biały, ważki (140 f) . 4 „20 „ 7 
PARE WORSE DE: JE ki 
„ lekki, żółtawy . . . 3 "80 35 a 
Ziemniaki (240 f.) 1rb.60 kop.do 2 „ 00 ,, a 
i A 75 5; 


Gryka o. . AWA 24% 
Otręby (100 f.) - . e . 
Targ ospały, dowozy 


SAH 
CENA PASZY. 


Koniezyna od 2.00 do 2.35 za 120 funtów 
Siano FO: zę 130) 5 
Słoma 1.10 130 ,, 


» n 
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Wolne żarty. 
—0— 


U adwokata, 

— Proszę paua mecenasa, ile też może ko- 
sztować rozwód? 

— Tak, około sześciu tysięcy... 

— A seperacya? 
Cokolwiek taniej. 
No, a trzy rozwody odrazu? 
Na cóż to panu? 

— Tak, widzi pan mecenas, niby dla mnie 
jeden wystarczy, ale ja mam jeszcze dwóch 
braci... 


Piotr Kon 


Adwokat przysięgły, Benedykta Aż 3, 
Powrócił. 


Pr/yjmuje, jak dawniej od 3 do 7 popołudniu. 
534—3—1 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Brande z Aleksandrowa— Werner, 
Bin, Hirschorn, Rauch, Lichternan z Warszawy— Brandt 
z Frankfurtu—Korotkow z Moskwy — Pielebz z Heilbro- 
nü— Ginsberg z Berlina — Silberstrom z Rygi — Salimon 
z Petersburga. 

Burstein z Kijowa — Ormg, Aronson, Müller z War- 
szawy—Sztein, Goldkraft z Moskwy. > 

HOTEL VICTORIA. Kerpinski, Magenburg z Ka- 
lisza—Gasford z Piotrkowa—Leizerman, Narbut, Liwszyc, 
Paul, Kaczurba, Blumenfeld, Goldmah z Warszawy — 
Bielajewa z Lublina — Iwajding z Soczewki — Alperni 
z Moskwy. 
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Nowy Rynek 4. 


se W Kinematografie 


na ogólne żądanie codziennie między innemi 


see KOPCIUSZEK 2+ 


znana legenda w 20 odmianach, 


Przedstawienia od 12-ej w południe do 10 w. — co godzinę. 
Krzesło 20 kop. Wejście 10 kop. Dzieci do lat 10 płacą połowę. 


Kinematograf pozostaje w Łodzi tylko 
jeszcze przez czas krótki. 
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ada Zarządzająca 


Towarzystwa dr. żel. Warszawsko-Wiedeńskiej 


W powołaniu się na ogloszenie z dnia 9 (22) kwietnia r. b, ma 
zaszczyt zawiadomić pp. akcyonaryńszów, że Zwyczajne XLIV Zgromadze- 
nie Ogólne odbędzie się w dniu 22 maja (4 czerwca) r. b. o godz, 10 ra- 
no, w gmachu Dyrekcyi dr. żel. Warszawsko-Wiedeńskiaj, Aleje Jerozo- 
limskie Nę 86. i 

Zgromadzeniu temu przedstawione zostaną do decyzyi, zgodnie z ogło-= 
szonym już poprzednio porządkiem dziennym, następujące przedmioty: 
Sprawozdanie Dyrekcyi drogi za rok 1901. 

Sprawozdanie Komisyi Rewizyjnej o bilansie 1901 roku. 
Rozdział czystych zysków za rok 1901. 

Etat na rok 1902, 

Postanowienie względem etatu na rok 1908. 

6. Odniesienie do funduszu zapasowego wydatków, spowodowanych 
nadzwyczajnemi wypadkami na drodze żel., a także wzmocnienie tegoż fun- 
duszu wpływami nadzwyczajnemi. 
7. Powiększenie kapitału zasobowego Kasy Kmerytalnej wraz ze 
zmianą odpowiednich paragrafów w Ustawie tejże kasy. 

8. Wyznaczenie wynagrodzenia dla. członków Rady Zarządzającej 
i członków Komisyi Rewizyjnej. | 

9. Wyznaczenie pensyj dożywotnych. 

10. Wybór członków Rady Zarządzającej i członków Komisyi Rewi- 
zyjnej na miejsce wychodzących, 

Dla ważności. powziąć się mających uchwał, na Zgromadzeniu tem 
winno być obecnych, w myśl $ 26 Ustawy Towarzystwa przynajmniej 30 
akcyonaryuszów, posiadających łącznie najmniej, siódmą część wszystkich 
wypuszczonych akcyj. 

Akcyonaryusz, zamierzający nczestniczyć w rzeczonem Zgromadzeniu, 
winien złożyć najpóżniej dnia 18/26 maja r. b. do godz. 2-ej po południu, 
akcye właściwe lub' pożytkowe, w ilości najmniej sztuk 40, w kasie głó- 
wnej Towarzystwa w Warszawie, lub w instytucyach kredytowych, istnie- 
„ących w Rossyi na zasadzie Najwyżej zatwierdzonych Ustaw, albo też w 
jednym z niżej wymienionych-domów bankierskich: 

w Berlinie — w Dyrekcyi „Towarzystwa Dyskontowego*, w Banku Kre- 
dytowym Srodkowych Niemiec, w Berliner Handels Geselschaft lub u PP. 
Mendelsohn et Comp. 


U GU bO — 


w Wrocławiu — w Kasie Zjednoczenia Bankowego Szlązkiego; 

w Franfurcie nlW — w filii Berlińskiego „Disconto Gesellschaft; 

w Dreznie — w Banku Drezdeńskim; 

w Amstereamie — w domu bankierskim Lippman, Rózenthal et C-ie; 
w Brukseli — w domu bankierskim Balser i Sp.; 

w Krakowie — w Banku Galicyjskim dla Handla i Przemysłu: 


"Akcye złożone być powinny przy załączeniu specyfikacyi numerów, 
spisanej w dwóch jednobrzmiących egzemplarzach i podpisanej przez właś- 
ciciela akcyj. 
du 


Instytueya. kredytowa oznacza na obu egzemplarzach datę skła d 


akcyj, z zastrzeżeniem, że akcye nie będą wydane ich właścicielowi prze 
dniem następującym po Ogólnem Zgromadzeniu. 

Jeden egzemplarz specyfikacyi zwraca się deponentowi, jako dowód 
składu akcyj, a zarazem jako tytuł do odbioru takowych, drugi zaś egzem- 
plarz winien być przesłany Radzie Zarządzającej drogt żelaznej Warsza- 
wsko-Wiedeńskiej. 

Z chwilą ekspiracyi terminu składu akcyj, instytucye kredytowe obo- 
wiązane są niezwłocznie zawiadomić depeszą Radę Zarządzającą drogi żel. 
Warszawsko-Wiedeńskiej o liczbie akcyonarynszów, którzy akcye złożyli, 
jak również o ilości akcyj przez nich zdeponowanych. 

Zwrot akcyj nie może nastąpić wcześniej, jak w dniu następującym 
po Zgromadzeniu. 

Za tytuł do muezestniczenia w Ogólnem Zgromadzeniu służą nadto 
akcye deponowane stosownie do $$ 10 i 14 Ustawy Towarzystwa, w Ka- 
sie Głównej tegoż Towarzystwa, niemniej i poświadczenia Banku Państwa, 
jego filij i oddziałów, jak również prywatnych instytucyi kredytowych, 
funkcyonujących w Mossyi na podstawie Najwyżej zatwierdzonych ustaw, 
wreszcie wymienionych powyżej zagranicznych domów bankierskich na zło- 
żone tamże akcye, byle sklad ich nastąpił w terminie do deponowania 
akcyj oznaczonym. 

„ , W tych poświadczeniach mają być wykazane namery akcyj z zastrze- 
żeniem, że akcye nie będą wydane przed dniem następującym po Zzgro- 
madzeniu Ogólnem. 

Akcye złożone 
tucyi lub też dla 
madzeniu Ogólnem. 

Rzeczywistość składu lub depozytu akcyj w prywatnych jiustytncyach 
kredytowych winna być na żądanie Towarzystwa drogi żelaznej Warsza- 
wsko-Wiedeńskiej poświadczona przez regenta lub inną urzędową osebę, 
lub też może być sprawdzona przez delegata tegoż Towarzystwa. 

Koszty dopelnienia tych formalności, jako też opłata za skład akcyj 
wydatki na przesyłkę pocztową i poświadczenie składu przez regenta lub 
inną urzędową osobę ponosi właściciel aktyj. 

_ Na mocy $ 26 Ustawy Towarzystwa akcyonaryusz może prawo ucze= 
stnictwa w Zgromadzeniu Ogólnem przelać na innego akcyonarytsza, udział 
w temże Zgromadzeniu biorącego, za udzieleniem prywatnego pelnomoc- 


w instytucyi kredytowej tytułem kaucyi dla tej insty- 
osób trzecich nie dają prawa dó uczesniczenia w Zgro- 


nictwa. 


| Jeszcze dwa 
LJ i m ie 

Letnie mieszkania 

z meblami, ewentualnie ze stolem, po 3 pokoje z kuchnią każde, do wy- 


najęcia w bMwiatkowicach, Wiadomość w kancełaryi obrończej Nowy- 
Rynek NY. 533—3—1 


MB y n=<> E< «* gy za 
KOLEI WARSZAWSKO-WIEDENSKIEJ 


podaje do wiadomości powszechnej, że 


Pociągi Ciechocińskie nocne 


M 81 wychodzący z Aleksandr wa o godz, 12 m. 56 ro p l 
R 83 ER ” w 4 m. 15 Aata 
M r2 y z Cierhosiuka A 1 m, 50 ,, ., 
ń " D " 4m 55,, , 
które miały kursować od dnia 18 kwietnia (I maja) r. b. uruchomione zostaną 
od dnia 5 (18) maja r. b. £32—1—1 


Do wynajęcia 


4 pokoje i kuchnia 
z wygodami na 2-glem piętre, 


Konstantynowska M 51. 
530—3—2 


pzymoje tłomaczenia z rossyjskiego na 

polski i z polskiego na rossyjski Wisa- 

domość ul. Pańska M 36, m. 38 Trzciński. 
1132—d—9 


potrzebne. zdolne panny do stavików i 
spódnie i uczenice. Piotrkowska M *92 
m. 75. 705—3—2 


Pom pomocnica z kaucyą, do sklo- 
pu monopołowego, Widzewska 150. 
; 825 -3—2 _ 
| zd dojstdsą: zaraz Btaniezarki, spódniezar- 
ki 1 podręczae. Piotrkowska 54 w. 16. 
826—3—2 
ralnia chemiezna. Średnia 20, K. Szcze- 
pański. 441—d—4 


pon się pies, duży. Do oddbrania 
ul. Widzewska N 4 u uróża. 808-8-3 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Jr. $. Lewkowicz 


Przyjmuje od 8—11 I od 5—8, panie od 
2—8. Zachodnia AA 33 
(obok lombardu akcyjnego) 
W niedzielę I święta od 9—12 I 4—6. 


Dr. N. Goldblum 


Specyalista chorób wewnętrznych i 


otrzebna osoba w średnim wieku do 
wyręczenia pani domu. Bliższa wiado- 
mość w sdm. „Rozwoju*. 801—3 —3 
Ro 4000—5000. poszukuje się na pew- 
pa hypotekę na umlarkõwany procent. 


1erwowYch > Łaskawe oferty proszę złożyć w admin, 
1 Mi í „Rozwoja* pod 1t. „J. A, 100%.. 
powrócił. 811—3—2 


Przyjmuje od 4—6 po poł. Rere używany, trwałej budowy, tanio 
ulica Cegielniana Rr sa pasig EEG -„Młgaowaka, Ekana 
M 3-5-3 - 
> Ro szosowo-torowy sprzedam tanio. 
W.adomość w adm. „Rozwoja*. 
767—d-2 
Składowa 31. Hiller. 
665—10—5pe 
klop kolonialny do sprzedania oi 1-go 


lipca. Ogrodowa X 16, naprzeciwko fá- 
bryki Poznańskiego. 689—6—.6 


— A TA e 


Dr. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 


i moczopłciowe. 
od 8—12 rano, 5—8 wiecz., panie 8 4 


St imcya dla uczniów. 


popołudniu. 
Cegielniana Nż 23. Wyjeżdżam do Ciechocinka, mogę zao- 
605—16—18 piekować wig panienkami dobrze wy- 
— >——-——-—-——— "M4 opis z dobrej rodziny, na waruu- 
kach przystępnych. Oforty składać w adm, 
Dr. Szyldkret „Rozwoja* p d „C. M,“ 810—6—4 
akuszerya i choroby kobiece J agiuęla karta pobytu na imię Stanisła- 


Zachodnia M? 4i. 
Przyjmuje od 9 do 11 r. i od 3 do 5 pp. 
256—15—5 


(ploszania rob, 


— 431 m EA - 1 m o 


4wy Wincior, wydany z magistratu m, 
Łodzi. 807—3—3 
Aasna karta pobytu na imię Fraocisz- 

ki Krajewskiej wydana z magistratu m. 
Łod:i. 809—3—3 


ffa porój i obiad przyjmę lekcye muzyki 
Ana wsi. Wiadomość-u pp. Zaborskiego 
Piotrkowska 45, 2-gie piętro. 821—6—2 


aginęła ksążeczka wkłądowa łódzkiej 
kasy oszezędnościowej telegraficzno-po- 


dam Roliński organista, poszukuje po- 
sady. Oferty składać w adm. „Rozwoju“ 
pod lit. „A. R“ 817—3—2 


; cżtowej Po ndowodnien u ości dő 

hcę brać lekeye konwersacyl niemiec - odebrania w adm, „Rózwoja* z : 
SEO a zwrotem 

CE od niemsi. Oferty anb. „konwersa- komów ogłuszenia, 824—3—2 


cya niemięcka* proszę składąć w. admin. 
„Rozwoju* d—2 


pe rprzedania młyn waltowy na rzece 
Ner, z przyległościami: ziemi i łąki mórg 
19, za 9000 rubli Wiadomość w Pedębl- ; 
cach, w powiecie łęczyckim u Tomasza 


/sglnęta karta pobytu ma imię Józefy 
Dembsklej, wydana w Radogoszczu. 
822—3—2 
781 ęła karta pobytn na imię Antonie- 
go Lista, wydana w Radogoszczu. 


Wiśn ewskiego, 797—83—.2 813 —3—2 
fortepian də exercytowania się na go- Y A paszport na imi} Antoniego 
dziny, tsmże lekcye mnzyki. Plotrkow- Janase, wydany przez wójta gminy 
ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. Wodzierady, dnia 8 czerwca 1901 r. sa 
230—d—5 3% 13/400. 812—5—3 


Js do sprzedania dom i oficyna na ul. 
Dzielnej XM 106, składzjące się z 12-tn 
mieszkań, a froot próźny, głęboki 67 łokci 
a szeroki 47 łokci. 806—3—3 


LEW charakter pisma. Przejisuję w ję- 
zykn rosyjskim i polskim oraz prowa- 
dzę rachnnki. Dłaga 95 m. 6,  732—d—2 


'(agiuqła karia pobytu na imię Janiny 
Jurek. Znalazca rwczy złożyć w ma~ 
glstracie m. Łodzi, 803—3—2 
Ze karta pobytu na imię Piola 
Gierszona, wydava w maglstracią m. Lo- 
8t4 -3—2 


dzi i świadectwa fabrycz: e. 
aginęła karta pobyta ma imię. Piotra 
Kierszona, wydana w magisracie m. 

Łodzi. 815—3—2 


Á 
M” człowiek, znający język rosyjski 
i polski, posznkoje mirjsca w kantorze 
lub fabryce itp. Wiadomość u Adama Bo- 
lińskiego nl. Sikawska 9 m. 9. 
816—3—2 


STAZ" 3." UE RAE PLA Pisał yy że 

elatna sehody krę: one, pokojowe, piętro 
we, do sprzedania. Wladomość w ie- 

stauracyłhotelu polskiego. 778 8-.3 


Prag» 


8 ROZWÓJ. — Piątek, dnia 


M. Sprzączkowski rsi 


Hurtowy i Detaliczny 


SRŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
MP ji eel ni” «Dn He» ww 


Poleca: Odstałe wina. kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Wioskie—,,Vermouth'* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy ili- 
kiery krajowe i zagraniczne. 

Wina Krymskie: białe i czerwone od 4U kop. do 1 rubla za butelkę, Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHAŃSKI iii 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stalych fabrycznych. 


OGŁOSZENIE. 


AR Zarząd 3-5 
Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


ogłasza, że niżej wyszczególnione bagaże i przedmioty pozostawione na 
stacyach, w wagonach, lub też na torze drogi żelaznej Fabryczno Łódzkiej 
i nieodebrane do dnia l-go stycznia st. st. r. b. zachowane będą na st. 
Łódź w ciągu 4-ch miesięcy od tejże daty, pv upływie zaś tego terminu, 
w razie ich nie odebrania ulegną na zasadzie $.40 i 90 ogólnej ustawy 
dla dróg żelaznych rossyjskich sprzedaży przez publiczną licytacyę: 

a] Bagaże przybyle ze stacyi: Lublin M 821, Kowel X 989, Moskwa 
Ne 3011. Witgenssztejnshaja Ne 30, Dubno M 110, Piotrków JE 561, 

b) pozostawione przedmioty na stacyi Łódż: laska, parasol, kalosze, paczka 
w której znajduje się stara koszula, laska, paczka w której znajdują się 
wełniane nici, stołowy nóż, laska parasol. 


H MDE PE DA KIW HA 


W sobotę, dnia 3 maja. pierwszy 


Koncert poranny 


orkiestry 65-g0 Moskiewskiego pulku piechoty pod kierunkiem kapel- 
mistrza pana Bileckiego. Początek o godz; 6; wejście 15—10 kop. 
Poobiedni, koncert 0 godzinie 4; wejście 20—10 kop. 528-3-2 


W niedzielę, dnia 4 maja 


Koncert poranny 


początek o godz, 6; wejscie 15—%5, poobiedni 
wejście :5—10 kop. 
W dni powszednie codziennie koncert, 


LdDiSJ (0 Kasy posag owej 


przyjmuje niżej podpisany przy ulicy Juliusza 11 m. 48, eodziennie ad 7 
do 9 wiecz., w niedziele od 2 do 5 popoł. Wymagane świadectwa lat. 


J. Marchewczyński. 


Spacerowa Nê 7. 


W nowourządzonym lokalu letnim otwarte codzien- 
nie od 10 rano do 11 wieczór, olbrzymie 


Anglo-Amerykańskie Muzeum 
460-12-3 i PANOPTICUM 


Nowość! składające się z 5 oddziałów, Nowość! 

Pierwszy raz: Inkwizycya Hiszpańska. Wielka 
panorama Obrazów artystycznych. Duży oddział 
anatomiczno-naukowy. Wejście do muzeum 20 kop. 
dzieci do 10 lat i żołuierze kop. 10 Oddział anato- 
miczny tylko dła dorosłych, dodatkowa opłata 10 k.; 
dla pan wyłącznie w piątek. Szczegóły w afiszach. 


KANCELARYA 


SZKÓŁY MUZYCZNEJ 


Mikołajewska Na 6I, Piotrkowska Ma II6 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rznięte, dęte i śpiew, klasy dykcyi i deklamacyi, lekeye rozłożone na 
przedobieduie od 9 do 2, pcobiednie od 2 do 7, dla uczniów innych za- 
kładów naukowych i wieczorne od 7 do I0. Deklamacya od g. 8 do 9. 
DaF Został otwarty kurs przygotowawczy za pół ceny. BE 
Po ukończeniu (według $ 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. 


koncert o godzinie 4-ej 


526—3—2 


nil. i KM z w z m ann e, = az z s 


03-98-609 


n m 


2 maja 1902 r. 


M 101 


CUULLULUULULLUUVUUULUUUNDT 
(hęmiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Gerownia $? 


ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa Na 30 


830. r=16 


buja bez potryeby prnwvia garderoby. 


krawców. Zrpełna gwarancya trwałość 


pod klerunkiem plerwszorzędnego spsoyallsty. 
Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzką i damską, plusza, jedwa- 
bie, aksumity, firanki linła I kolorowe, koronki, portyery itd. Czyści | far- 


Łoj 
Y 
m 
8 J. THOMASA 


Dekstyzacya matoryałów dlia panów 


RARRRR 


i kolorów Ceny możliwie nizkie. Ky 


TILLITI IIL LIIL LELI 


ITA MH M. f 
TA E E R E ETARE A 


NN 


moscou 


DERNIÈRE CRÉATION 
EXTRAIT 


DET a aoun n n S 


DOUBLÉ 


PARFUM RÉEL DE LA 
FLEUR 


Uwaga. 


Kape'nsze a'omkowe 1 florenckie pierze 
chemicznio i fasonuje 


Ewaryst Baranowski 
473—10—6 Zachodnia 18. 


Szkoła prywatıa męzka 
B. Judelewicza 
b. nauczyciela Szko y Realaej 
przyspasabia dz'eci wyznania mojżeszowe- 
go do wszystkich szaół rządowych i szko- 
ły handlowej. W szkole wykłada się ję- 
zyk hebrajski i religię, Z zezwolenia Wła- 
dzy Naukowej przy szkolo kursy wieezo- 
rowe od 4 do 8 dla dzieci rodziyów za 
chowawczych podług specysin'go progra- 
mu, Szkoła otrzymała podziękowanie W-go 
Kuratora Warsz. Okręgu Naukowego za 
wzorowe pos'ępy uczniów. Zapis e. dziennie 
w każdym ce.avie. Łódź, M kołajewska 13. 
Uniform dla nezniów zatwierdzony przez 
władzę szkolną. 491—10—5 


z A: ZO amauauluuslaiiÂŘiÃiIIoeoeooeeosososoeseaeit5ṣMl 


tt St. Górskiego, zna- 


„ARAG ny 2e sw j skntecz- 
ności na wyniszczenio 1 A 
sor ua wyoreeseats (deisków 


Sprzedaż w składach aptecznych. 
507—15—3 


Sielanka 


Mleczarnia t enkiernia letnia w ogrodzie 
est do sprzedania lub do wydzierżawie - 
nia. Wiadomość w cukierni J. Szmagiera. 
Piotrkowska 28 lub 47. 503—3—3 


„aiw JĄ genta 


| do detalicznego handln mogącego dać pa- 


rusetrub'ową  kaucyę, poszukuje firma 
perfnmeryjna. Oferty skład .ć, Warszawa, 


, Złota 61, Lsboratoryam chemiczne. 


519—2—2 


Ciechocinek 


Willa Zofijówka Na II2. 
Do wynajęcia różne m'eszkacia w pobliżu 
parku. Wiadomość na miejscu. F. Trelle. 
448 —3—8 


Na letnie mieszkania 


wypożyczam łóżka żelazne zwyczajne i 
z dracianemi materacami. Tamże wózki 
dziecinne w wielkim wyborze, Cena kon- 
knrencyjna. Pańska X 27. Finkelhana. 
518 —10—2 


JioaBon1eHo neHsypow, r. Joass, 19 Anmpkuna 1902 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska M 111. 


Meble 


do sprzedania zaraz, z powodi wyjaz- 
du. Konstantynowska M 58 m. M 6. 
529—3—2 


GOTICI TTI 


Do pracowni 
Wł. Janiszewskiej 


potrzebne zdolne 


Staniczarki, spódni- 
czarki i podręczne. 


Ul. Przejazd NM 16, I-sze piętro od 
frontu, naprz. placu «Cyklistów.» 


G856650KOÓ0SWOGA 


BUSKO Dr- Dymnicki lekarz zdrojo- 

wy ordynuje, willa „Wiślica* 

do dnia 18 maja w Warszawie, Zórawia 

M 35, udziela porad, dotyczących wyboru 

zdrojów odpowiednich i leczenia się tamże 

codziennie od godz. 11 do 12 i od 5 do 6. 
419—6—2 


do wynajęcia pokoje umeblowane, dla mał- 
żeństwa, lub kawalerów, na dole, (front), 
mogą być x całodziennem nuirzymańniem, 
tamże wydaje się obiady: śnisdania I ko- 
lacye za cenę możliwie przystępną. Skwe- 
rowa X 18 m, X 1 przy dworcu -kolel 


drogi żel. vis-1-vis skweru. 
437—d—4v CH 


batais mieszkan 


składające się z 5 pokoi, 2 kuchni, przed- 
pokoju, może być poddzielone na kilka 
mieszkań z kuehniami, jest do wyna.ęcia 
tnż przy lesie sosnowym, w okolicy lesi- 
stej, 6 wiorst od Tomaszowa Rawskiego, 
dorozką (pół szosą, pół lasem). Wszel- 
kie świe.e produkty codziennie na miejs- 
cu. Wiadomość w magazynie K. Szefne= 
ra, Piotrkowska 71 w Łodzi, lub na miej- 
scu: przez Tomaszów Rawski, zarząd ma- 
jątku Małesz. 485—3—3 


Elegancki pokój 
frontowy z umeblowaniem i osobnem 
wejściem, zaraz do wynajęcia, Tam- 
że można się stołlować. Ul. Piotr- 
kowska 121, m. 7. 516-3-3 


Mleczarnia Ziemiańska 


ul. Dzielna Ne 30. Fille; Piotrkowska 
NM 84, 225 i Średala X 30. 


Puleca zawsze śmieże I w nsjprzedniej- 

szych gatunksch produkty wiejskie po ce- 

nach możliwie przysiępuych. Mleko we 

flakonach rozsyła salę na zamówienia dwa 
razy dziennio baz różnicy co do 1 ości. 
527—15—2 


Obiady 


wydaje się na miasto w różnych cenach. 
Nawrot Ne 8 m. 27. 
l 297—6—.d 


z a 
ddam dziecko na wł sność chłopczyka, 
| taduego, półrocznego. Konatantynowska 

49 m, 30. 1356—2—2 


i i 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


